
saury.

O PRODUKCYX W A NG LII.

C zytam y po pism ach rolniczych polskich nieraz ciekawe 
i zajmujące teo rye i opisy gospodarstw a angielskiego, oraz 
w zory widzimy m achin, zastosowanych i używ anych w te m z e  
gospodarstw ie. Jakkolw iek pouczające i zbaw ienne są lako 
w e opisy w  ogólności, sądzę jednak, że mniej są one potrze-* 
bne i korzystne dla ziemianina po lsk iego; jestto  zresztą zda­
nie czysto indywidualne, dla tego może m ylne - gdyż zasto­
sow anie onycli nas jest albo zupełnie niepodobnem , albo 
nieprzyniosłoby nam  tych korzyści, jakie z ich użycia okazuje

Anglia. ,
Jak  w  każdym  kierunku  życia narodu , tak  i w  gospodar­

stwie, jest pew na tradycya, pew ien organiczny związek i po­
łączenie p rac  i stosunków, których zerw ać bezkarnie niem o­
żna. Każdy, kto pam ięta klęski, przez jakie gospodarze W . 
ks. Poznańskiego przechodzili, przyzna zapew ne, że w iększa 
ich część pochodziła z zapom nienia na byłe lub istniejące sto ­
sunk i, a chw ycenia się teoryj cudzoziemskich, k tóre chciano 
od razu  radykalnie przeprow adzać.

Rok V. T o m  XV. 1*
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Nieszukając głęboko, przypomnijmy sobie, ilu zmiana trzech- 
polowego gospodarstwa na płodozmiany strat i upadków 
była powodem. Bynajmniej niepochodziło to z winy teoryi 
płodozmianu, ale przyczyną upadku było nagłe przejście, bez 
dokładnego zrozumienia rzeczy i zastosowania się do okoli­
czności danych. Również upadku niejednego powodem było 
wdanie się w bardzo cienkie owce, i obrachowanie intraty 
na dochód z inwentarza, bez poprzedniego zapewnienia sobie 
stosownej i dostatecznej paszy i odbytu na nabiał. Słyszano 
i czytano o płodozmianach angielskich, o teoryi Thaera co 
do uprawy roślin pastewnych, zaczęto więc bez zastanowienia 
się na stosunki rodzime, zaprowadzać angielskie rotacye, w któ­
rych zamiast poczciwego żyta i złotodajnej pszenicy, siewano 
koniczyny, esparsety, lucerny i tymoteusze; zamiast poprawiać 
krajowe rasy bydła, sprowadzano merynosy lnfantados, tyrol­
skie i szwajcarskie krowy, sądząc, że wszystko dokonane i że 
tym sposobem zakwitnie szczęście i rzeczpospolita.

W  cóż się obróciły te wybryki niby to postępu! w przej­
ściu znacznej części ziemi rodzinnej w ręce cudzoziemców. 
Jestto poczęści zasłużona kara za nieoględność naszą, kara 
za chwycenie się teoryj cudzoziemskich, bez uwagi na stosunki 
kraju naszego, bez stopniowego przygotowania się nawet do 
postępu. — Nie myślę tu bynajmnićj ciskać kamienia na tych, 
co zbłądzili, i tym sposobem odradzać zaprowadzanie wszelkich 
zmian i ulepszeń, które gdzieindziej okazały się zbawiennemi; 
chciałem atoli zwrócić uwagę na gwałtowne wstrząśnienia, 
które bez poprzedniego przygotowania zaprowadzane, zamiast 
postępu, smutne za sobą pociągają skutki. Dzięki Bogu! dzi- 
siajsza generacya rolników w W. ks. Poznańskim umie ko­
rzystać z przykładów przeszłości; a jeżeli zdarzy się tu i ow­
dzie lekkomyślny gospodarz, to i w tern widoczna jest ręka 
Opatrzności, która i wstępującćj dziś generacyi w zawód rol­
niczy jasno wskazuje, czego się ma wystrzegać. Oświecajmy 
się w wszelkich zmianach i ulepszeniach zagranicznego ro ln i­
ctwa; ale nim je wykonywać będziemy, rozważmy, czy są 
zgodne z stosunkami naszego kraju, a zwłaszcza, czy do nich
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już przygotowani jesteśmy. Szukajmy zwłaszcza w każdój 
nowćj lub cudzej teoryi głównej myśli, ostatecznego celu; i 
jeżeli tenże za dobry i stosowny uznamy, nieporzucajmy od- 
razu pracy dzisiajszćj, którą nie tak prędko i łatwo może do 
niego trafimy; ale starajmy się tak pracę naszą pokierować, 
ażebyśmy osiągnęli cel wytknięty, nieschodząc z gościńca bi­
tego po naszej ziemi.

Są prawdy pewne, które rządzą światem; są pewniki, do 
których każda nauka zdążać powinna, jeżeli chce się stać 
prawdą. W  rolnictwie jednym z takich pewników jest pro- 
dukcya, którą nauka rolnicza za cel ostateczny wytknąć sobie
powinna.

Mylnem jest zdanie, a u nas tak powszechne, że tego ma­
my za dobrego gospodarza, który w końcu roku najwięcej 
schowa pieniędzy. Dla pojedynczego człowieka, może to być 
szczęściem indywidualnćm, ale to nie stanowi bogactwa naro­
dowego, a przecież zadaniem rolnictwa jest w łaśnie: przyczy­
niać się do osiągnięcia tegoż bogactwa. Na produkcją więc, 
jako cel ostateczny rolnictwa, a tern samem pomnożenia bo­
gactwa krajowego, zważać powinniśmy; ale zamiast nad mą 
głowę sobie łam ać, kłopocą się u nas spadnięciem cen zboza, 
lub radują s ię , gdy korzec żyta lub pszenicy głodowych cen 
dochodzi. Na cenach bez wątpienia dobre gospodarstwo nie- 
polega, i dopóki gospodarze polscy całćj usilności nie zwrócą 
na zwiększenie produkcyi, gospodarstwa się niepodniosą i nic- 
wzmoże się bogactwo narodowe.

Tak często cytowana Anglia, niechaj i nam dziś służy za 
Wzór, jak kraj ten od pół wieku zwiększył swą produkcyą, i 
jak coraz mnićj zagranicznego ziarna i mięsa potrzebuje. Do 
tego posłuży nam niedawno wyszłe dzieło Pana Lćoncc de 
Lavergne, pod tytułem : Essai sur 1'economie rurale de lAn-
Hlelerre de lEcosse et de I'Irlande. Paris, chez Guillaumin
et Cie-, rue llichelicu 14.

Dzieło to wielkie wrażenie zrobiło w świecie ekonomistów, 
i wiele rozmaitych dzienników sprawę z niego zdawało. Spo­
dziewam się, że miło i pożytecznie ziemianom polskim będzie
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łupoznae się z treścią dzieła 1*. de Lavergnc, i z tego pow odu 
daję w  tłóm aczeniu zdanie spraw y o nićm  jednego z dzienni­
ków  francuskich.

„Przem ysł i handel takiego od pół w ieku doznały w  An­
glii rozw inięcia, i do takich doszły rozm iarów , iż sądzą po­
wszechnie, że one jedynie stanow ią głów ną dźwignię pom yśl­
ności W . Brytanii, a  rolnictw o przyćm ione niejako takiem  
sąsiedztwem, uchodzi w  opinii stałego lądu jako  zajmujące 
miejsce podrzędne. Do tego sądu przyczynia się głów nie i 
ta  okoliczność, iż rolnictw o angielskie tylko na swoją potrze­
bę w ew nętrzną produkuje, kiedy przem ysł angielski, poparty 
silnie handlem  m orskim , na wszystkich targach  całego św iata 
wyższości swój dowodzi. Do upow szechnienia się tej opinii, 
przyczyniły się i krzyki rolników' angielskich, którzy po zmia­
nie p raw  zbożow ych, odbierających im m onopol na targach  
zbożowych angielskich, uciekali się do zwykłej taktyki p ro tek - 
cyonistów, krzycząc i zaklinając się na wszystkie św iętości, 
iż nie są w  stanie wytrzym ać konkurencji z rolnictw em  sta­
łego lądu, i że legną bezwątpljw ie w  w alce tej, ogołoceni 
Z pancerza corn-law  (cła w chodow ego od zboża). Taktyka 
ta  jednak  zużyła się; rozbito pancerz, którym  się okalała 
m niem ana słabość właścicieli i dzierżawców  angielskich; a lubo 
dotąd żadna czarna przepow iednia się n iesp raw dziła , lecz o- 
wszent ro ln ictw o angielskie, przez konkurenc ją , now ego bodź­
ca do postępu n ab ra ło , opinia publiczna dała  się jednak  
w  części omamić, i ustaliło się w rażenie, iż rolnictw o w  A n­
glii uw ażano za niższe od przem ysłu  lub handlu. “

.W raże n ie  to ginie po przeczytaniu dzieła P. de Lavergne 
i każdy podzieli przekonanie z au to rem , że Anglia głów nie 
zawdzięcza sw ą św ietność rolnictw u, i że co do p rodukcji rol- 
nćj, rów nie jak  co do przem ysłu, kraj ten przewyższył wszel­
kie inne narody. P . de Lavergne, dla dowodzenia swego tw ie r­
dzenia, porów nyw a p ro d u k c ją  francuskiego rolnictw a z angiel­
s k im ,  a podane przez niego szczegóły potw ierdzają zupełnie 
jego założenie."
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„Francya posiada 53  miliony hektarów  *) pow ierzchni, a 
wyspy W . Brytanii tylko 31 milionów hektarów , niezważając 
na dobroć g ru n tu  i klim at, jakie F rancyi dostały się w  udziale.* 
„Tsiema tak  złego g run tu  w  Francyi, — mówi P. de Laver- 
gne —  któryby gorszego odpowiednio nieznalazł z tam tej s tro ­
ny cieśniny; ani tak  znakomitćj gleby nieznajdzie nikt w An­
glii, k tórejby rów nej, a m oże i lepszej n iem iała Francya.* 
Zobaczymy zaraz, o ile wyższość przem ysłu z jednej strony 
zrów now ażyła korzyści przyrodzone z drugiej strony.

„Co do produkcyi zwierzęcej. G łów ną cechą ro ln ic tw a 
angielskiego, jest ilość i w zrost utrzym ywanych owiec. W y­
spy W . Brytanii posiadają 35 milionów owiec, k tó re  wydają 
(50 milionów kilogram ów  **) w ełny. F rancya posiada taką 
sam ą ilość owiec z rów nym  nieom al dochodem  w ełny ; ale 
zważywszy jćj przestrzenie, pow innaby posiadać ich w  dw ój­
n asób , dla zrów nania s tosunku ; a p ro d u k c ja  w ełny , k tóra 
w  Anglii jest rzeczą podrzędną, stanow i w  Francyi głów ny 
dochód. O w ce w  Anglii uw ażają jako  m achiny w yrabiające 
mięso, i pod tym  względem wyższość icli jest niezrów naną, 
bo kiedy z 8 m ilionów bitych skopów F rancya otrzym uje 144 
miliony kilogram ów  m ięsa, licząc 18 kilogram ów  na sztukę, 
Anglia bije 10 milionów skopów, k tóre w ydają 360  milionów 
kilogram ów  mięsa, t.j. 36  z głow y. T ak w ięc Anglia niepo- 
siadając więcej owiec od Francyi, bije ich i  więcej, a mięsa 
m a z nich razy więcej, k tóry wypadek nienależy bynajmniej 
innym przypisywać okolicznościom, tylko zabiegłości i staran iu , 
z jakiem  Anglicy potrafili u tw orzyć sobie rasę owiec, k tó ra  
produkuje prędzćj i więcćj mięsa. A a w ydanie 18 kilogra­
m ów m ięsa F rancya potrzebuje 4 - 5  lat, a n a  podw ójną pro- 
dukcyą owcy angielskiej la t dw a starczy, a  tej w łasności by­
najmniej z natu ry  n iem iała; genialny rolnik M. Bakewell, drugi

Przypominamy czytelnikom Z ie m ia n in a , ze hektar 
wynosi blisko 4 morgi magdeburskie czyli l£  chełmińskiej.

Redakcya.
**) Kilogram dw a funty berlińskie.
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James Watt, w utworzeniu ras bydła i owiec obdarzył swą 
ojczyznę tym datkiem, ledwo 100 lat temu. Zastawszy Ba- 
kewell owce w stanie natury, umiejętnym krzyżowaniem do­
szedł do pomnożenia mięsa na cienkokościstym szkielecie, tak, 
iż dzisiejsza owca angielska podobna do dawniejszej, jak róża 
nasza podobna do kwiatu głogu. — W  starożytności Bake- 
well byłby policzony do półbogów, rolnicza Anglia liczy go 
w rzędzie swych wielkich mężów, dawszy mu sposobność doj­
ścia do wielkiego majątku."

.Również co do produkcyi bydła rogatego, rolnictwo an­
gielskie zachowuje swą wyższość. W  Anglii liczą 8 milionów 
sztuk bydła rogatego, a w Francji 10 milionów, z których 
4 miliony idzie na rzeź i wydają 400 milionów kilogramów 
mięsa, a podług statystyki urzędowej tylko 300 milionów, t.j. 
100 kilogramów z sztuki. Anglia oddaje 2 miliony tylko by­
dła na rzeź, które 500 milionów kilogramów mięsa wydają, 
t.j. 350 kilogramów w przecięciu. Zniszczonemi i zbiedzone- 
mi pracą wołami i krowami, ledwo ulęgłemi cielętami, rol­
nictwo francuskie zasila konsumpcyą; kiedy tymczasem rolni­
ctwo angielskie czeka aż się mięso niewykształci, a cielętom 
swym pozwala wyrastać na opaśne woły lub mlekodajne kro­
wy. W  Francji 4 miliony krów wydają miliard litrów mle­
ka; 2 miliony krów angielskich dostarczają onegoż 2 miliardy 
litrów. Wprawdzie ma rolnik francuski w zysku jeszcze z swych 
krówr pracę, jakiej mu dostarczają, a rolnik angielski konten- 
luje się samym zyskiem mleka i mięsa; ale, jak słusznie uważa 
P. de Lavergne, ciągnienie trzeciego zysku dzieje się kosztem 
dwóch innych, i niezawodnie lepiej, jak to czynią Anglicy, 
żądać od bydła mięsa i nabiału, a od koni pracy. W  gospo­
darstwie angielskiem 2 miliony koni reprezentuje wartość 600 
milionów franków, licząc w przecięciu 300 franków konia, a 
wartość średnia konia w Francyi wynosi 150 franków, któ­
rych 3 miliony nie wystarczają do roboty, albowiem uciekać 
się musi do zaprzęgów wolskich, a czasem i ludzie zaprzęgają 
się do pługa. Wieprzowiny produkuje Francya 400 milionów 
kilogramów, a rolnictwo angielskie dostarcza tego mięsa ilość
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podwójną; jedynie w produkcyi drobiu wyższą jest Francya 
od Anglii, ale i te gałęź zaczynają Anglicy uprawiać, a wiec 
niech się kogut Gallów ma na baczności.”

„ W  produkcyi płodów ziemnych wyższość rolnictwa an­
gielskiego mniej jest świetną od poprzedzających, lubo i pod 
tym względem jest znakomitą, jako konieczne następstwo po- 
przedzającćj. Dla chowu mnóstwa bydła rolnik angielski po­
świecą znaczne przestrzenie na rośliny pastew ne, które role 
wycieńczone przez zboże wzmacniają, a mierzwą zyskaną 
w takim zasilają stopniu, iż o nim ledwo gdzieindzićj mają 
wyobrażenie. Pod tym względem I». de Lavergne tak się 
w yraża: „Na powierzchni 31 milionów hektarów, z których 
20 milionów tylko uprawianych bywa, Anglia produkuje dla 
bydła więcej paszy, aniżeli Francya na dwa razy większych 
obszarach, masa zatem nawozu jest stosunkowo trzy lub cztery 
razy większą, a jeszcze niebywa uznana za dostateczną. W szy­
stko wiec, co tylko może podnieść urodzajność ziemi, jak: ko­
ści, k rew , makuchy, szlam, gałgany, odchody fabryczne, i 
wszelkie surrogaty zwierzece lub kopalne, jak : gips, wapno 
itd., zbierają, ażeby niemi zasilać ziemie; okręty angielskie z da­
lekich stron zwożą nawozy i guana ogromne sprowadzają ła ­
dunki. Chemia rolnicza ciągłe czyni postępy, tak w dostar­
czaniu nowych sztucznych nawozów, jako i w wyszukiwaniu 
nawozów, pojedynczym roślinom przydatnych; a rolnicy an­
gielscy zamiast pogardzać niemi jako nowościami, owszem 
wszelkiemi siłami wspierają podobne odkrycia, i w każdo­
rocznych rachunkach fermera angielskiego, znajdujemy zna­
czną pozycyą na kupno tego rodzaju nawozów, któremi han­
del na wielką skalę bywa prowadzonym.”

„Ziemia tćż angielska, ubogo z natury wyposażona, szczo­
drze oddaje tę pieczołowitość ręce, która o nią ma stara­
nie, i w dwójnasób więcój przynosi, niżeli francuska, która 
będąc hojniej od przyrodzenia obdarzoną, mnićj dobrze nie­
stety od ludzi jest pielęgnowaną.”

„Gdy w  Francyi prawie } powierzchni leży pod zbo­
żem, 1,800,(XX) hektarów uprawianą bywa w Anglii tylko
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pod pszenicę. Całą zaś produkcją F rancji obliczają na 70 
milionów hektolitrów pszenicy, 30,000,000 ż"j ta, 7,000,000 ku­
kurydzy i 8,000,000 tatarki, prócz nasion rozmaitych; produk- 
cya angielska wynosi 45,000,000 hektolitrów pszenicy."

„Po potrąceniu zasiewu, dochod średni zhektaru  w Frań* 
cyi wynosi 1*2 hektolitrów pszenicy, albo 10 hektolitrów żyta; 
dodając zaś kukurydzę i tatarkę do lego i obliczając ogóło- 
wą produkcyą z obszarów zasianych, przypada w  średnicy 
z jednego hektara , 6 hektolitrów pszenicy, 3 żyta, 1 tatarki, 
czyli 11 hektolitrów razem. Anglii produkcja z jednego akru 
wynosi 4 kwartery, czyli 25 hektolitrów, tj. dwa razy więcej 
co do ilości, a 3 razy więcej co do wartości. Rezultat ten 
bynajmniej nieosiągnięto naturą gleby i klimatu, coby prędzćj 
przy łąkach, trawach pastewnych, nawet przy owsie i jęczmie­
niu powiedzieć można; ale osiągnięto go przez utrationy sto­
sunek zajęcia pod zasiewy zbożowe takiego tylko obszaru 
roli, jaki łatw o i dobrze podołają uprawić."

„Szkocja i Irlandya wchodzą już w tę rachubę; a gdy­
byśmy tylko uważali samą Anglią, świetniejsze jeszcze ujrzeli­
byśmy rezultaty, albowiem kraj len tak wielki, jak ledwo £■ 
część F ran c ji, produkuje sam 38 milionów hektolitrów psze­
nicy , 16 mil. hekt. jęczmienia i 34 mil. hekt. owsa. Gdyby 
więc F ran c ja  równo stosunkowo produkow ała, powinnaby 
prócz zasiewów zbierać 150 milionów pszenicy, 200 milionów 
hektolitrów jęczmienia i td , tj. dwa razy więcej, niż się to dziś 
dzieje, a nawet i więcej, zważając na naturę i dobroć gleby 
angielskiej w porównaniu z francuską. Czynem tutaj spraw­
dza się owa reguła rolnicza, że ażeby dużo osiągnąć mięsa, 
nabiału, wełny, a nawet i zboża, należy zmniejszać a nie 
powiększać przestrzeń zasiewaną, poświęcając dużo miejsca 
roślinom pastewnym. Do tej produkcyi Francya dojdzie, za­
mieniając swe ugóry na pastwiska, i kiedy o kilka milionów 
hektarów zmniejszy swe pola orne."

„W  tćm leży cała tajemnica pomyślności rolnictwa an­
gielskiego."

„Dochod więc brutto w F ran c ji, wyrażając rzecz w  pie-



niądzach wynosi z hektaru 100 franków, \V Brytanii wraz z Ir- 
landyą 135 franków, a w właściwej Anglii 200 franków , który 
P . de Lavergne następująco rozkłada:

Dochód właściciela z hektaru . . . . .  30 fr. 60 fr.
Zarobek gospodarującego lub dzierżawcy . 10 „ 32 „

Z powyższego zestawienia okazuje się, iż przy podziale 
dochodu brutto, wyjąwszy najemników, wszyscy w  Anglii wię- 
cój zyskują. Tak jednak nie jest, i robotnicy angielscy w isto­
cie więcej mają dochodu niżeli francuzcy, gdyż jest ich daleko 
mniej, przeto działy na nich większe przypadają. Przed ro ­
kiem bowiem 1848 ludność w  Anglii robotników przy roli 
wynosiła \ , w Francji 1, w Irlandyi J ogólnej ludności; a 
rachując na przestrzeń, w Anglii pracowało na stu hektarach 
30 robotników , w  F rancji 4 0 , a w Irlandyi 60. Tak więc 
w  Anglii na obrobienie 100 hektarów, z których każdy przy­
nosił 200 franków, pracowało 30 robotników ; w F rancji zaś 
40  potrzeba było na sto hektarów, przynoszących 10,000 fran­
ków , a w Irlandyi 60; i przyznaje P. de Lavergne, że u chło­
pów angielskich, lubo nieposiadają własności ziemskićj, i tylko 
są wyrobnikami, daleko lepszy byt panuje niż u  chłopów 
francuskich.

„Dosyć wnijść do cottage chłopa angielskiego, i do 
chałupy chłopa francuskiego, ażeby przekonać się o bycie 
obydwóch; a lubo chłop francuski często jest właścicielem 
ro li, i do dziennego zarobku lub rocznich zasług dorzuca je ­
szcze dochód (rente) z swej posiadłości, mnićj jednak dobrze 
żyje niż chłop angielski, gorzej mieszka, gorzej się ubiera 
i gorzćj się żywi. Jada wprawdzie chłop francuski więcej 
chleba, ale chleb ten powszechnie jest z żyta, z dodatkiem ku­
kurydzy', tatarki, a nawet kasztanów; chłop zas angielski jada 

Rok V. Tom XV. 18

Francya. Anglia,

P o d a t k i ........................
Koszta uprawy . . . 
Najemnik, robotnik

Summa . . . 100 fr. | 200 fr.
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chleb pszenny, z małym dodatkiem jęczmienia lub owsa. Pije 
wprawdzie chłop francuski wino lub jabłecznik, zamiast któ­
rych chłop ang ie lsk i posila się podpiwkiem, ale często ma 
mięso, a zwłaszcza wieprzowe, którego chłop francuski rzadko 
kiedy pożywa."

„Więcćj dochodu z ziemi dla właściciela, zysku dla dzie­
rżawcy, płacy dla robotnika, więcćj podatku dla skarbu, są to 
skutki wyższości produkcji rolniczej, i ciekawą właśnie jest 
rzeczą dowiedzieć się, jakim sposobem Anglicy do nićj doszli?"

„Długo szukano wytłómaczenia tćj zagadki w' stosunkach 
własności i sposobie gospodarowania w Anglii. Mianowicie 
PP . Mounin i ltubichon, w dziele, kilka lat temu wyszłem: 
Du VAgriculture en France et en Anghtterre, utrzymywali, iż 
wyższość rolnictwa w  Anglii skutkiem jest majoratów i sub- 
stytucyj, które pozwoliły rozwinąć się wielkim gospodarstwom, 

z tego powodu radzili zaprowadzać ordynacje. P . dc La- 
vergne nie dzieli tego zdania; w majoratach nic korzystnego 
nieupatruje, a substytucje uważa za szkodliwe rolnictwu, 
unieruchomiając ziemię w rękach zadłużonych lub nieumie­
jętnych."

„W  czćm innćm upatruje P. dc Lavcrgne powodzenie 
rolnictwa angielskiego; najprzód w zamiłowaniu rasy anglo- 
saxonskiej do życia wiejskiego, — które autora natchnęło do 
prawdziwie poetycznego rozdziału, — a powtóre w układzie 
politycznym Anglii, który obok wszelkiego bezpieczeństwa i 
uszanowania w łasności, obdarzjd kraj ten prawdziwą swo­
bodą. P. de Lavergne zgadza się w tej mierze z Monteskiu­
szem: że kraje nie są uprawiane w  stosunku do swój żyzno­
ści , ale w stosunku do swej swobody, czego historya nie je­
dnokrotne daje dowody. — Trzecim powodem , i to nie mniej 
ważnym , św ietności rolnictwa angielskiego, zdaniem P. de La- 
vergne, jest odbyt, (debouchó) jaki znajduje rolnictwo w kraju 
własnym, ludności codzień liczniejszej i codzień zamożniejszej, 
a która odbierając rolnictwu zapasy jego ogromne płodów! 
oddaje mu w zamian wyroby swego przemysłu, lub z wszy­
stkich stron świata nagromadzone dostatki."



„Tuk w iec ro lnictw o angielskie zawdzięcza sw e pow odze­
nie zam iłow aniu życia wiejskiego, k tóre pow ołuje do u p ra ­
wy ziemi klasę ośw ieconą i bogatą; swobodom, dającym rę ­
kojmię bezpieczeństw a ludziom przem ysłowym , i k tóre w  wy­
sokim stopniu przyczynia się do rozw inięcia siły m oralnej; 
nakoniec odbytow i, jaki m u inne galezie przem ysłu zapewniają. 
W  ekonom ii bowiem  now ożytnej, wszystko z sobą ściśle po­
w iązane i na odw ro t staroży tności, k tó ra  u trzym yw ała , że: 
tw oja korzyść obraca się na moją szkodę, co było po części 
praw dą, w  społeczeństw ie opartem  na niewoli i w ojnie; dzi- 
siajsze społeczeństwo, oparte  n a  pokoju i swobodzie, znajduje, 
iż bogactwo jednego tw orzy zarazem  i bogactw o drugiego."

„Na takich to  szerokich i m ocnych podstaw ach wznosi 
sie rolnictw o angielskie."

„(li w iec, którzy znali ten  silny organizm  i niewyczerpane 
jego zasoby, niedali sie ustraszyć, widząc rolnictw o angielskie 
pozostawione sobie sam em u, bez zasłony przeciw  konkurencji 
zagranicznćj; owszem byli przekonani, iż bez niej znajdzie o- 
no więcej energii, i przew idyw ania ich sprawdziły się. Rol­
nicy how iem  angielscy, raz przekonani, iż niem ogą więcej od­
tąd  liczyć na p ro tek c ją  p raw odaw stw a, z a c z ę l i  s i ę  s a m i  
p r o t e g o w a ć ,  p r o d u k u j ą c  w i ę c e j  i l e p i e j .  Znaczne 
porobiono nakłady n a  dreny i insze ulepszenia, a  na wzór 
przem ysłow ców , wezwali m echanikę i chem ią o silniejsze siły, 
niż. te, k tóre im dotąd dostarczały. W ezwano w pom oc i m a­
chiny7, którem i dawnićj gardzono, a  m achiny odpowiedziały 
życzeniom natychm iast. “

„Przed 1848 r. m ało dzierżawców posiadało m achiny p a­
ro w e , a  dziś śm iało tw ierdzić m ożna, że za lat 10 dzierża­
w ca bez niej będzie wyjątkiem. Z wszystkich stron wznoszą 
się kominy i buchają dymy, a siłą pary m łócą, rzną sieczkę, 
mielą zboże i m akuchy, rozprow adzają wodę, robią m asło, a 
cieplikiem tćjże gotuje się strawra dla ludzi i bydła. Są przy- 
tem  i m achiny parow e p rzenośne, które jak  robotnik  jaki 
z dom u do dom u się wynajm ują i różne odbywają posługi. 
W ynaleziono przenośne koleje żelazne, których używ ają do



wywożenia mierzwy i zwózki zboża. Doświadczenia robią 
z żniwiarkam i, z machinami do przewracania pokosów i re­
gulowania; zaczęto naw et orać siłą pary i nie wątpią bynaj­
mniej o udaniu się próby. Uprawę roli zgłębiono do niezwy- 
kłój dotąd miary, ażeby warstwę urodzajną silniejszą uczynić. 
Duch mechaniki wszędzie przesiąka rolnictwo, ażeby tych sa­
mych cudów dokazać, jakich w innych gałęziach dokazał.“ 

„Wprowadzenie to machin, a raczej ten ich nawał w rol­
nictwie, będzie uważanćm z czasem za największy wypadek 
w ieku, tak płodnego w wielkie wypadki. Niezapominajmy, 
iż to wszystko winniśmy wolności handlu, i niech ona będzie 
dla nas pobudką więcćj do zamiłowania swobody, jako matki 
wszelkiego postępu. “

Damy może później niejeden wyjątek z dziennika podró­
ży P. de Lavergne, odbytćj po hrabstwach Anglii, Szkocyi i 
Irlandyi. Dziś zwracamy uwagę jeszcze czytelników na nie­
które rozdziały znakomite, poświęcone powodom nędzy Irland­
czyków, i na środki zaradzcze, których podobało się Opatrz­
ności użyć na uleczenie tćj rany spółeoznćj, a która z środ­
ków ludzkich się urągała. Radzimy zresztą przeczytać dzieło 
P. Łeonce de Lavergne, a każdy przyzna, że jest dziełem 
najpiękniejszóm i najlepszćm, dającćm wyobrażenie o zwycię­
stwie człowieka nad przyrodą, i o zwycięstwach, które odnieść 
jeszcze może. Jestto dzieło napisane przez człowieka, który 
zna i lubi rolnictwo; książka, która naucza i przyjemność 
sprawia.

F. Z.



C zy ugor czy sty  i w  ogólności system  
ugorowania zupełnie na nic się nie przyda 
i bezwarunkowo jest zbyteczny i niepo­
trzebny, lak jak to po dziś dzień prawie 

powszechnie mniemają?
Bezstronnie objaśnił A. Burger.

Sześć lat będziesz siał ziemię 
twoją i zbierał ow oce jej, w  siód­
mym roku pozwolisz jej odpocząć 
i odłogiem  leżeć.

Mojż. 2, 23, w. 10 I 11.

P o d  wyrazem n g o r  rozumiemy odpoczynek roli, tj. ten 
czas, w którym nie zasiewając jej, zostawiamy ją naturalnemu 
pokryciu się zielonością, i od czasu do czasu orząc ją i czy­
szcząc z zielska, przysposabiamy ją do przyszłego siewu.

Ugór i system ugorowania, który pierwotnie gospodaro­
wanie na trzy pola przepisuje, potępiono w nowszym i naj­
nowszym czasie, a zwolennicy jego równej doznają pogardy, 
jak uczniowie nowej nauki od naszych przodków; nazywają 
ich nałogowcami, którzy wbrew postępowi starego trzymają
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się zw yczaju . Czy słuszn ie , czy n ie s łu szn ie , zobaczym y i w y­
każem y w  n astęp u jącem  bezstronnym  roztrząsan iu .

W iem y  to  z h is to ry i, że gosp o d aro w an ie  n a  trzy  po la  
p ie rw szy  cesarz  n iem ieck i, l i a ró l  W ielk i, zap row adził. G łó ­
w n ą  jego  zasadą je s t czysty u go r. System  teg o  g o sp o d a ro ­
w a n ia  p rzep isu je , aby  w szystka u ro d za jn a  ziem ia podzieloną 
zo s ta ła  n a  trzy częśc i, z k tó ry ch  's  m a  być zaw sze z im ow em , 
's  la to w em  zbożem  zasiana, a  J  m a  u g o rem  leżeć. T en  spo ­
sób g o sp o d aro w an ia  u trzy m y w a ł się u  nas p ra w ie  przez 1 ,000  
la t ,  n iczem  niezm ieniony. Id ąc  w  h is to ry i ro ln ic tw a  jeszcze 
bardziej w  ty ł ,  znajdu jem y w  p iśm ie  ś . , w  s ta ry m  te s ta m e n ­
c ie , że  ro ln ic tw o  żydow sk ie  m ia ło  tak że  system  u g o ro w y  za 
p o d staw ę . G dy dzieci Iz rae la  w eszły  w  p o siadan ie  ziemi 
b ło g o s ła w io n e j, P a le s ty n y , rozkaza ł im  sam  p an  B óg przez 
M ojżesza, ażeby  przez sześć la t sw o ją  ziem ię zasiew ali i ow oce 
z niej zb ie ra li; w  siódm ym  zaś ro k u , aby  jć j dali odpocząć. 
U gor w ięc  b ierze n ie jako  sw ój początek  od B o g a , czego do ­
w odzi m iejsce z p ism a ś . ,  za godło  niniejszój ro zp raw y  p o ­
ło żo n e . Ja k  w szystko , co B óg urządził, daje  św iad ec tw o  o n a j­
w yższej m ąd rości T w ó rc y , ta k  tćż  p rzykazan ie  b o sk ie , aby 
po le  przez sześć la t z a s ie w a n o , a w  siódm ym , aby m u  dano  
odpoczynek , m a  bez w ątp ien ia  te n  dob roczynny  cel, ażeby  ro la  
przez jed n o ro czn y  odpoczynek p rzyszła  do sieb ie  i n o w y ch  sił 
n a b ra ła  do w y d an ia  przyszłego  żn iw a. Jeżeli K a ró l W ie lk i 
dla naszego ro ln ic tw a  ju ż  po dw óch  żn iw ach  ro k  odpoczynku  
za konieczny u w a ż a , k iedy założyciel żydow skiego ro ln ic tw a  
u w a ż a  tego  p o trzeb ę  po sześciu  dop ie ro  ż n iw a c h , k o n tra s t 
ten  je s t n a tu ra ln ie  uderza jący , i m im ow oln ie  n a su w a  n am  się 
p y tan ie : jak ie  okoliczności m og ły  m ądrego  cesarza  K a ro lą , 
k tó re m u  bez w ątp ien ia  system  u g o ro w y  żydow skiego ro ln ic tw a  
b y ł z biblii zn an y , sp o w o d o w ać  do tak  bard zo  ró żn eg o  p o ­
stąp ien ia  so b ie ?  L ecz p om niąc  n a  to ,  że p o la  ziem i b ło g o ­
sław ionej z n a tu ry  bardzo  u ro d z a jn e , żyzniejsze i w y trzym al­
sze są od  naszych ; że po łożen ie  i k lim a t P a les tyny  bardziej 
sprzyjają u ro d za jn o śc i; dziw ić się n ic  m o żem y , że żydow sk ie  
g o sp o d arstw o  w  p o ró w n an iu  z n aszem , gdzie w ielkiej p racy ,
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powiększonego m ierzwienia i częstego roli odpoczynku po­
trzeba, aby znośne tylko mieć żn iw o, większe od naszego 
przynosiło korzyści.

Temi okolicznościami m ógł się cesarz K aról dać spowo­
dow ać do zaprow adzenia gospodarstw a trzypolowego. Z pe­
wnością przystąpił on do tego dzieła z wielką przezornością 
i nam ysłem . Zaprow adzenie u nas ugoru  w trzecim roku 
świadczy o wysokim rozum ie i m ądrości te g o , kto był p ie r­
wszym tego spraw cą. Uznał on konieczność nagradzania m a­
łej p łodnośc i, k tóra naszym rolom  z natu ry  jest w łaściw ą 
przez częste w racanie się do ugoru. P raw ie  tysiącletnie trw a ­
nie gospodarstw a na trzy pola, powinnoby być najmocniejszym 
dow odem  jego doskonałości.

Gdy więc w  drugićj połow ie przeszłego stulecia w ystąpił 
m ą ż , w' osobie Szubarta z Kleefeldu w okolicy Lipska jako 
ro ln ik , pow stający na ugor i wygon, a przeciw nie zachw ala­
jący zaprowadzenie upraw y koniczyny i paszenia w  oborach 
i sta jn iach, obudził natu ra ln ie swoją now ą nauką wielkie za­
dziw ienie, co nas w cale zastanaw iać nie pow inno. Gospo­
darze przyrośli niejako do gospodarstw a trzypolow ego, i dla­
tego uw ażali zarzucenie ugoru  i stałego pastw iska, czyli w y­
gonu, za niezgodne z egzystencyą gospodarstw a. Poniew aż 
bydło dotąd tylko na pastw isko przez lato w ypędzano, nie 
m ożna się było przyzwyczaić do tej m yśli, ż.eby je  przez ten  
czas w  oborach paść m ożna; z tego pow odu nie ufano no ­
wościom Szubarta . Szczególniej jego tow arzysze rów nego m u 
stanu patrzeli na niego z zawzięciem za pow staw anie na ugor. 
W ielu z nich stało  się jego najzaciętszymi przeciw nikam i i 
nieprzyjaciółm i. Zawsze to  jest i będzie śm iałym  krokiem  ze 
strony S zubarta , że nie będąc sam  naw et ro lnikiem , w ystą­
pił jako reform ator ro ln ic tw a; tern mnićj w ięc można się 
dziwić podejrzeniu i nieufności, k tórą przeciwko niemu m iano. 
Szubart, który podróżując często w  interesach m asońskich po 
obcych k ra jach , mianowicie po Anglii i Belgii, patrzał z u- 
wagą na r o z u m n i e j s z e  prow adzenie gospodarstw a w  tych 
k rajach , aniżeli jak je  w  niemieckićj jego ojczyźnie prow a-
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(lżono; nie dał się w  sw ćm  przedsięwzięciu przekształcenia 
naszego gospodarstw a na w zór tych krajów , k tó re  nas w  prze* 
m ysłowem  jego prow adzeniu daleko prześcigły, krzykiem swych 
przeciw ników  pow strzym ać, ale postępow ał śmiało n a  d ro ­
dze reform y, z k tó rą  w ystąpił, popierając swą naukę w łasnym  
przykładem . N a swoich dobrach Pobles i K reischa pod Lip­
skiem zniósł w  istocie ugor i sta łe  pastw iska, i zaprowadził 
up raw ę koniczyny i paszenie w  obo rach , jak  to  u  przem yśl­
nych Belgijczyków widział i poznał. Lubo ówcześni rolnicy 
na te  now ości Szubarta z n iedow iarstw em  patrzeli, jednako­
woż najprzód jego sąsiedzi przekonali się o pom yślnych skut­
kach jego sposobu gospodarow ania, w  który poniekąd i w ie­
rzyć zaczęto. P om ału  znaleźli się zwolennicy i wielbiciele. 
Reform a przez S zubarta w łasnym  jego przykładem  zaprow a­
dzona, znalazła, lubo z początku zw olna tylko, w  coraz w ięk­
szym zakresie tem  większy poklask i naś ladow anie , im b a r­
dziej się naocznie przekonyw ano, że now a ta  nauka w  istocie 
przynosiła zbaw ienie, k tó re  obiecyw ała. K łó tn ie , k tóre ta  
refo rm a niemieckiego ro ln ic tw a w yw ołała , i k tó re  z obu stron 
z w ielką zaciętością prow adzono, długo trw a ły  i narobiły  
poczciw em u Szubartow i wiele zm artw ienia, a naw et przyczy­
niły  się po części do jego rychłej śm ierci. Ale wczesne po­
żegnanie się jego z tym  św iatem , nie w strzym ało jednak roz­
poczętej już raz refo rm y, ale raczej, im  dłużej, tern bardziej 
się o jćj pożytku przekonyw ano, tak , iż skłaniając się ku no­
wej nauce, odstępow ano coraz bardziej od czystego gospo­
darstw a trzypolow ego, aż nareszcie do tego się doszło, iż go 
już nigdzie praw ie w  pierw otnej czystości napotkać nie można. 
Szubart obalił gospodarstw o trzypolow e, a z niem i system 
ugorow ania; nasze zaś rolnictw o tak  różne jest od ówczesne­
go , iżbyśmy go naw et poznać nie mogli.

Doszliśmy już te raz  tak  daleko , że w ielu teraźniejszych 
gospodarzy czysty ugor tylko jeszcze z nazw iska znają, zdu­
m iewają się i dziwią nadzw yczajnie, że przed czasami Szu­
b a rta  m ożna było corocznie trzecią część pola bez upraw y 
odłogiem  zostawić i tym  sposobem kontentow ać się z tćj
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trzeciej części tylko jedynym zyskiem skromnego pastwiska, 
które z naturalnego porośnienia ziemi powstało. Dla tćj przy­
czyny nazywają przodków naszych głupcami. Ale rozważając 
bezstronnie dawniejsze okoliczności czasu i stopień wykształ­
cenia ówczesnych gospodarzy, poznamy, że ten zarzut prze­
ciwko naszym pradziadom jest za surowy, tak, iż musimy sta­
nąć w ich obronie. Uważnemu badaczowi nasuwa się samo 
przez się to pytanie: czyli tćż klątwa, którą na ugorowanie 
rzucono, nie poszła za daleko i granic swoich nie przekro­
czyła? Przymuszeni stosownie do naszego przekonania od­
powiedzieć na nie twierdząco, widzimy się spowodowanymi 
do poddania powyższego pytania pod sąd publiczności, aby 
na nie odpowiedziała. Ponieważ kłótnie stronnicze względem 
zniesienia ugoru już się skończyły, a przynajmniej umilkły, 
można o tym, tak bardzo ważnym przedmiocie, spokojnie i 
z rozwagą pomówić. Życzymy z serca, aby nasze spostrzeże­
nia jeszcze raz zwróciły uwagę wszystkich przemyślnych rol­
ników na stary, czcigodny system ugorowania, któremu od­
mówiono wszelkićj wartości, i uważając go za sprzęt niepo­
trzebny, oddano go zapomnieniu. Nasamprzód jednak pro­
testujemy przeciwko wszelkiemu domysłowi i zarzutowi, jako- 
byśmy się starali wspierać nowe zaprowadzenie czystego ugoru. 
Nie, chcemy tu tylko spokojnie i bezstronnie objaśnić posta­
wione na czele rozprawy pytanie, i podług naszego zdania 
na nie odpowiedzieć.

Że rolnictwo nasze może się bez ugoru obyć, doświad­
czenie w ogóle to potwierdziło, i o tern wąpliwość żadna 
zachodzić tu nie może. Czy jednak całkowite zniesienie ugoru 
wszędzie i w każdym razie jest pożyteczne i bezwarunkowo 
zbyteczne, jak po dziś dzień prawie powszechnie mniemają, 
na to można tylko przecząco odpowiedzieć.

Że ugor jest środkiem wzmacniającym pola, tego nie mo­
żna zaprzeczyć; on był podstawą gospodarowania na trzy 
pola, które długo, prawie tysiąc lat, na nim polegało. W y- 
kazaliśmy historycznie, że boski założyciel żydowskiego ro l­
nictwa, stosownie do tamtejszych okoliczności, za konieczność

Rok V. Tom XV. 19
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uzna ł, ażeby pola po szescin żniwach w siódmym roku spo­
czyw ały, tj. ugorem  le ż a ł) ; d a lć j, że m ądry cesarz K aról 
W ielki, uw ażał zaprowadzenie gospodarstw a trzypol owego za 
konieczne, aby nasze pola już po dw óch żniwach zbożowych 
trzeci rok  odłogiem  leżały.

W iem y to wszyscy z doświadczenia, jak  bardzo dojrzałe 
zboza ziemie osłabiają; w iem y i to, że ro la przez odpoczynek 
nab iera nowych sił i now ych zdolności do w ydaw ania ow o­
ców , jako tóż, że leżenie jćj odłogiem bardzo pomyślnie 
działa na plenność ziarna; gdyż tego zaprzeczyć nie można, 
że ziarno na ugorze zawsze je st liczniejsze i treściw sze, tj. 
cięższe, aniżeli zwyczajne ziarno na mierzwie albo na rżysku. 
O płaciłoby się, żeby się kto zajął jaknajw szechstronniej do- 
k ładnem  porów nyw aniem  ze sobą ziarn, po ugorze i zwyczaj­
nej mierzwie lub rżysku zebranych, celem w ykazania różnicy 
ich p lenności; to porów nyw anie usunęłoby w ątpliw ość w  tym 
względzie i w tenczas dopiero dałoby się z pew nością osądzić, 
czy i jaką korzyść moglibyśmy osiągnąć z zniesienia czystego 
ugoru . Że przez zaprowadzenie upraw y koniczyny i ziem nia­
ków , tudzież zm iany p ło d ó w , ziemia więcćj się ochrania, i 
s tra ta  ziarna przez zaniedbanie ugorow ania pow stająca mnićj 
je s t w idoczną, nie ulega także żadnćj wątpliwości. Ale zw a­
żyw szy, że w łasność ro li, położenie, klim at, okoliczności 
m iejscow e, tak bardzo są rozm aite i zmienne, trzeba się w  isto­
cie dziwić, że przy zaprowadzaniu płodozm ianów  nie miano 
wszędzie należytego na to  względu i nie zastanow iano się 
nad  tćm , czyby tu  i owdzie nietylko lepiej nie by ło , ale n a ­
w et koniecznie nie należało czystego ugoru  całkiem  lub czę­
ściowo zatrzym ać? W  gospodarstw ie rolniczem  nie da się 
przecież wszystko na jedno kopyto robić. Sianie koniczyny 
i sadzenie ziemniaków, paszenie w  oborach i płodozm ian, nie 
mogą i nie uczynią pod pew nem i okolicznościam i nigdy czy­
stego ugoru  zbytecznym , ani go tćż zupełnie nie nagrodzą; 
a  gospodarze, którzy bez ugoru  przym usem  chcą tego do- 
kazać, gdzie się tem u w łasność roli i miejscowości sprzeci­
w ia, bezw arunkow o sobie zaszkodzą.
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Jeżeli podług  naszego nieuprzedzonego zdania m ożna się 
na roli do koniczyny przydatnej, n a  rów nym  gruncie, bez u- 
goru zupełnie obyć, to jednakow oż dośw iadczenie, k tóre 
w  M eklenburgu zrobiono, sprzeciw ia się tem u; ta m , jak  się 
naocznie o tern przekonałem , połączono odm ianę płodów  
z ugorem . P an  Hoffszleger w  W eissin pod Lubz w  Me- 
k lenburg -S zw eryn ie , bardzo św ia tły  gospodarz, którego w  r. 
1851 odw iedziłem , m a w  swych rozległych dobrach wszędzie 
g ru n t rów ny, do koniczyny przydatny, tak, iż pola, około 150 
m órg m ające, p łasko są up raw iane, a jednak  dla b raku  za­
gonowych bruzd nie m a obaw y o spust wody śnicgow ćj i 
deszczowej, k tórą na miejscach niższych^ gdzie się zbiera, tym  
sposobem w  głąb ziemi wpuszczają, że na kilka stóp głęboko 
w kopują czw orograniaste pale , k tóre słom ą obw inięte nad 
pow ierzchnią na stopę sterczą. Z tym  panem  Hoffszlegerem 
w dałem  się w  rozm ow ę o tóm, dlaczegoby w  sw7ojóm ośm io- 
polow ćm  gospodarstw ie z odm ianą siewu połączył czysty czarny 
u g o r ; odpow iedział mi na to, że w  M eklenburgu powszechne 
jest to przekonanie, że d o b ra , przez zachow yw anie czystego 
ugoru, więcej przynoszą, aniżeli bez niego. W  pierwszym  m o­
m encie nie m ogłem  praw da tem u uw ierzyć, ale ogólny do­
b ry  byt tam ecznych gospodarzy przem aw ia aż nadto za ich 
systemem rolniczym , ta k ,  że niem ożna w ątpić o jego stoso- 
w noścu G ospodarstw o m eklenburgskie jest. dla nas raczćj 
niezbitym dow odem , że trzym anie się czystego ugoru  fakty­
cznie zysk mu przynosi. I gor, k tóry  tam  zachowują, nazyw a 
się czarnym, i o tyle tylko na nazwisko ugoru  zasługuje, że 
ro la nie jest zasiana, ani zasadzona; praw dziw ego odpoczynku 
od p ługa  nie m a, ani nie porasta , i nie jest używ aną na past­
w isko , ale raczćj czysty ten  czarny u g o r, który w  W eissin 
w  ósmym roku  po owsie następuje, jeszcze tćj samej jesieni 
po sprzątnieniu ow sa głęboko się podoru je, przez zimę leży 
w  grubych skibach, zimą się m argluje, następującej wiosny 
i la ta jeszcze trzy do czterech razy się orze i w zrusza, a 
w  sierpniu orze się do siówu. Tem u dokładnem u up raw ia­
niu i wyczyszczaniu pól ugorow ych, jakoteż w czesnem u ich
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zasiewaniu, trzeba bez wątpienia przypisać nadzwyczajnie po­
myślny wpływ na plenność, do jakićj płody tylko na ugorze 
zasiane dójść mogą.

Ale pomimo tego zwróćmy naszą uwagę na inne okoli­
czności dom owe, które zatrzymanie czystego ugoru czynią 
koniecznie potrzebnćm. Wyższe miejsca na górach, gdzie 
pola z natury do porastania traw ą są skłonne, zgoła mokre, 
źródlaste pola, na których zielska z korzeni i nasienia wypu­
szczające, rozrastają się i panują, muszą się jako czysty ugor 
odleżeć. Tylko przez tak dokładne uprawianie ugoru, jakie­
mu się meklenburscy gospodarze oddają, da się zapobiedz 
jego zdziczeniu, i ną^ać mu stosowną kruchość i pulchność; 
dla takich pól zalecamy przemianę z czystym czarnym ugo­
rem. Odmienianie zasiewu, wzmocnione mierzwienie i wszel­
kie inne środki, nie zdołają tu zastąpić ugoru i zbytecznym 
go uczynić. Ten gatunek roli wymaga koniecznie dokładnej 
upraw y; aby mu ją  nadać i utrzymać go w niej, potrzebna 
jest dla niego czasowa upraw a ugoru. Autora niniejszego 
artykułu nauczyło wielokrotne doświadczenie dostatecznie, Ze 
dla roli tego gatunku całkowite zaniedbanie ugoru nie tylko 
nie jest pożyteczne, ale nadto szkodliwe. Zielska, jak to 
każdemu praktycznemu rolnikowi wiadomo, może tylko kil- 
korazowa upraw a zupełnie wytępić, do czego jedynie czysty 
czarny ugor daje wystarczający czas i sposobność w miesią­
cach latowych. Staranne wyczyszczenie i rozkruszenie roli, 
są obok mocniejszego zmierzwienia i wcześniejszego zasiewu, 
warunkami pewnego urodzaju na takiej ziemi. Czysty czarny 
ugor i przytćm upraw a warzyw, są czynnikami do wykonania 
tych warunków. Gospodarstwo sześciopolowe z następującą 
przemianą płodów byłoby dla pól, wspomnione mających 
własności, podług zdania autora najstosowniejsze:

I .

1. w 1 czysty ugor,
2. - j oźmina na mierzwie,
3. - > rośliny okopowe na mierzwie,
4. - } jarzyna z koniczyną,
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5. w i czerwona koniczyna do sieczenia,
6. - J ożmina.

II.
1. w J czysty ugor,
2. - ożmina na mierzwie z czerwoną koniczyną,
3. - i koniczyna do sieczenia,
4. - J owies,
5. - ziemniaki albo inne warzywa na mierzwie
0. - J jarzyna.

III.
1. w £ czysty czarny ugor,
9  . >. ożmina na mierzwie z czerwoną koniczyną,
w .  o

3. - J koniczyna do sieczenia,
4. - J ożmina na mierzwie,
5. - l  ziemniaki,
6. - i jarzyna.

Aby zapobiedz nieporozumieniu, poddaję przyczyny, które 
mnie do tego następstwa płodów spowodowały, pod łaskawy
sąd moich kolegów.

Co do I. 6 czystego czarnego ugoru, wystarczy obok J 
ożminy, warzyw, £ latowego zasićwu, i  £ koniczyny przy 
dwóch mierzwieniach na zasiew zimowy i w arzywa, aby się 
grunt z natury mokry i żródlasty do normalnego stanu kul­
tury przyprowadzi! i  w nim utrzymał. Czysty czarny ugor 
zostawia, jak się powiedziało, dosyć czasu i sposobności do 
starannego wyczyszczenia i uprawienia ro li; a jeżeli w trzecim 
roku nastąpią w arzywa, na któreśmy dlatego mierzwić ra ­
dzili, ażeby w om roku po zasićwie latowym następująca czer­
wona koniczyna miała silniejsze stanowisko, natenczas, jeżeli 
koniczyna dobrze się utrzyma, czego się pod tćmi okoliczno­
ś c i a m i "  spodziew-ać należy, pole przeczyści się i  skruszeje; a 
i po koniczynie następujący zimowy zasiew bez mierzwy uda 
się zapewne, równie jak i upraw a jednoroczna do sićwu do­
stateczną będzie, jeżeli razem z tćm koniczynę po dwukrotnćm 
sieczeniu podrosłą podorać można, coby zawsze czynić wy­
padało, gdyby się bez niej bydło obyć m ogło; gdyż takie
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mierzwienie na zielono w yw iera pomyślny w pływ  na plen­
ność' zasiew u zimowego.

Co do I I . , następuje koniczyna zasiana w  oźminie na mierz­
w ie , i znajduje tu  jeszcze silniejsze i pewniejsze stanow isko 
jak  pod liczbą I .; tu ta j, ponieważ po niej następuje owies, 
m oże być zupełnie zużytą. Do ow sa potrzeba także tylko 
jednorazow ej upraw y, głębokiego przew racania ziemi w  późnej 
jesieni do siewu. Dola zostaje w  grubych skibach przez zimę 
w ystaw ioną na dobroczynny w pływ  śniegu i m rozu. Sadząc 
lub siejąc po owsie w arzyw a, utrzym ujem y rolę rów nież 
w  dobrym  stanie kultury  i tłustości. P oniew aż zaś po w a­
rzywach m a nastąpić zasićw zim ow y, po trzeba na tam te 
obrać rychle ziem niaki, k tóre już w  pierwszej połow ie sier­
pnia z pola zchodzą, ażeby pulchna od ziem niaków ziemia je ­
szcze się przed siewem  uledz m ogła , który w  połow ie w rze­
śnia nastąpić pow inien ; zastosow anie się do tej reguły  od­
nosi zawsze w  skutku pew ne obrodzenie się zimowego zasie­
w u po w arzyw ach.

Co do III. Tutaj obracają się $ po ugorze i koniczynie 
na zasiew zim ow y, przez co zyskuje się więcćj słomy. Zie­
mniaki następują tu  po mierzwionym zasićwie zimowym, przy­
dadzą się też do jad ła  i na sprzedaż, i będą w iele w arte . 
Calowy zasiew  po ziemniakach jest także pewny.

Że przez w sunięcie czarnego ugoru  przy sześcioletniej pe- 
rjodzie  dla roli tego gatunku i położenia znaleziono sposób, 
jakim  ją  do lepszego i pewniejszego plonu przyprowadzić m o­
żna , któregoby bez wszelkiego ugoru  nigdy przynieść nie 
zd o ła ła , zrozum ieją to  wszyscy myślący gospodarze, którzy 
nad tem  bezstronniej zastanow ić się zechcą. W szelkie osta­
teczności pociągają za sobą szkodę, tem  bardziej zaś całko­
w ite zarzucenie ugoru  pod wykazanemi okolicznościami. J e ­
żeli gospodarze m eklenburgscy naw et na tak zdroistej roli, jak  
pana Hoffszlegera na W eissin ie, zachow anie czarnego ugoru  
w  stystemie polnym , na ośmioletnim obiegu polegającym , za 
potrzebę uznali, i przypisują m u zbawienne sku tk i, których 
w  większych i lepszych zbiorach doznają, tem  bardziej musi
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sie .ie8° dobroczynny w pływ  na roli przeciwnego gatunku 
i położenia pokazyw ać, a nasz projekt z podaną odmianą p ło ­
dów powinienby być uspraw iedliw ionym .

W  porów naniu  gospodarstw a trzypolowego, które swe ty­
siącletnie istnienie jedynie regularnem u w  trzecim roku po­
w rotow i ugoru  było w inne, z nowem i system atam i polnemi, 
powinnoby przeplatanie czarnym ugorem  od G do 9 lat, ze 
względu na korzyści, k tó re  im zm iana p łodów , up raw a ko- 
niczyny i warzyw, paszenie w  oborach, przynosi, dosłatecznćm  
być w ynagrodzeniem  za rzadsze w racanie się ugoru.

A u to r coraz bardziej się p rzekonyw a, że przez odmianę 
płodów  w  połączeniu z czystym ugorem , który podług miejsco­
wych okoliczności i w łasności pól, co 6, 9, 12 la t może n a­
stępow ać, m ożna zyskać plon z ro li, jak i tylko największy 
być m oże; dalej, że korzyść, którćj się po całkow itóm  opu­
szczeniu ugoru  spodziew ają, więcćj na u ro jen iu , aniżeli na 
rzeczywistości polega; nakoniec, że ugor jest i będzie naj­
lepszym sposobem wzmacniającym ro lą , który ani te raz , ani 
w  przyszłości z pew nością niczćm zastąpić się nie da.

P od ług  tego zdaje nam  się , żeśmy pytanie, na czele na- 
szćj rozpraw y położone, stosownie do naszego przyrzeczenia, 
bezstronnie roztrząsnęli i rozum ow o na nie odpowiedzieli; 
kończymy, w ynurzając nasze życzenie, ażeby rzecz ta  znalazła 
zam iłowanie i zw róciła na siebie uw agę , na jaką zasługuje; 
korzyść z zastosow ania jćj w yn ik ła , jeżeli nie przewyższy 
oczekiw ania, to  je  przynajm nićj z pew nością usprawiedliw i.

Ugor jest poszanowania godny dla swój starożytności; jest 
on, że tak  pow iem , boskiego pochodzenia, i dlatego święty. 
Oddajmy mu w ięc należyty szacunek, przyjm ując go do n a­
szych ulepszonych system ów polnych, i czcząc naszych przod­
ków , w yznajm y: że starzy tóż nie byli głupcam i.

Vopisck wydawcy.
Co d o b r e g o  i n o w e g o  trzeba z chęcią ogłaszać; szkoda 

tylko, że dobre nie jest często now e; a now e nie jest często 
dobre; dwojakie szczęście, jeżeli jedno z drugiem  jest połą-
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czone; jednakowoż i starćm gardzie nie trzeba dlatego jedy­
nie, że jest stare; przypomina się tu referentowi ustęp z to­
astu, który wniósł kiedyś przy pewnej wielkiej uroczystości 
agronomicznej:

„Ceńmy nowe, starego chętnie się trzymajmy!"
Trzymaliśmy się tóż, i, jak mi się zdaje, chętnieśmy się trzy­

mali starego czcigodnego systemu ugorowego. A stary, ten czci­
godny system, łączy się bezpośrednio z najnowszym zbawiennym 
systemem: d r e n o w a n i e m .  Obydwa systemy połączone na 
stosownóm miejscu, w stosownym czasie, w stosowny sposób, 
sprowadzą i ukończą dopiero wielką rew olucją w  uprawie 
roli, zaczętą przez drenowanie.

Nie martwy ugor napraw ia, zbogaca, wzmacnia rolą; 
nie, śmierć rodzi śmierć, życie rodzi życie; tylko mo­
cne uprawianie ugoru, zmiana, zbogacanie ziemi żywiołami 
atmosfery, przynosi pożytek i błogosławieństwo. Jeżeli przez 
drenowanie usuną się przeszkody, które parowanie roli, wcią­
ganie w siebie powietrza, pozbywanie się kwasów, ulotnia- 
nie się, siłę przesiąkania wstrzymywały; jeżeli rola stanie się 
jakby gębką, która chciwie się napawa i bez trudności zno­
wu ciecz z siebie wypuszcza; wtenczas dopiero ugor będzie 
mógł dobrze, zupełnie i rozlegle skutkować, jak powinien, 
wtenczas dopiero będzie, podług miejsca i okoliczności, sze- 
ścio-, dziewięcio-, albo dwunastoletni powrót ugoru prawdzi­
wą kąpielą dla roli! — Liczby przemawiają i dowodzą, po­
równawcze próby (dokładnie prowadzone) wykażą po 6, 9, 
12letnim obiegu w  liczbach słuszność przytoczonćj praw dy; 
obrachunek jednego roku i jednego siewu nie doprowadzi do 
żadnego rezultatu. Skoro zaś do takiego obrachunku wszy­
stko się bez uprzedzenia doliczy, wtenczas wykaże się w pra­
wdzie, że gospodarstwo bez wszelkiego ugoru częstokroć na 
pozór, co do brutto, zadziwić może, ale co do netto waga 
bardzo się spuści.

Gdzie zaś jeszcze na ciężkim głębokim gruncie ugor i m e­
chanicznie jest pożyteczny, tam znika wszelka wątpliwość.

Przyczyny, które szanowny autor powyższej rozprawy do
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przytoczonych trzech płodozm ianów  podaje, zasługują z pe­
wnością na w szechstronne ocenienie. W ydaw ca ważną tę 
rzecz z chęcią pod rozw agę wszystkich poddaje, i pozwala so­
bie dodać tu ta j następujących kilka uwag.

Co do I. i II. Że w  sześciu latach dw a razy zimowy 
zasićw zachodzi, jak  pod I., uw aża referen t w łaśnie za rzecz 
słuszną, ze względu na potrzebę słom y w  gospodarstw ie, i 
dlatego niechętnie widzi, że się w  kolei pod II. od tego 
p raw id ła  m a odstąpić. M ierzwienie pod w arzyw a, jeżeli się 
tu  ziemniaki rozum ieją, nie podoba się referen tow i; sianie 
koniczyny jaknajwcześniejsze po mierzwie jest zapew ne do­
b re , ale to się też da i w  inny sposób osiągnąć, gdyby się 
pole 3 i 6 podzieliło i na połow ie pola 6 stosow ne przed- 
płody zasiały, byłoby odpowiednio tem u więcej zboża zimo­
wego. —  Co do III. Najpewniejsze plony będą zapewne na 
głębokim , ciężkim gruncie, pod III., zw łaszcza, jeżeli pole 6 
podzielone zostanie i po łow a jego zasieje się mieszaniną bobu 
i wiki, albo tćż rych łą  paszą (w jesieni zasianą), i w  następ­
stw ie rzepą itp.

Rok V. Tom XV. 20



U łam ek k h istory! roślin .

IP o d  tytułem : „Ziemia, roślina i człowiek,“ wyszły inte­
resujące popularne opisy z historyi naturalnej przez Duńczy­
ka Joakima Frederika Schouw, z których następujący krótki 
wyciąg przytaczamy:

W  jednym z pierwszych rozdziałów dowiadujemy się, że 
„ponieważ rośliny w ogóle przez 2000 lat wcale się nie zmie­
niły, wielkie jest podobieństwo do prawdy, że i w dawniej­
szym historycznym czasie żadnych odmian nie doznały, i tym 
sposobem, ehociaż się tego ściśle udowodnić nie da, ale jednak 
z największą pewnością przypuścić można, że w historycznym 
czasie żadne nowe gatunki roślin nie powstały."

„Skoro zaś świat roślinny się nie odmienił, to i o klima­
cie to samo powiedzieć można; gdyż klimat i świat roślinny 
tak ściśle ze sobą są połączone, że zmiany w stosunkach kli­
matu muszą koniecznie zmiany w świecie roślinnym wywołać." 

Na tej drodze przychodzi autor do tego ważnego wniosku: 
ta sama natura, która nas otacza, i naszych pogańskich 

przodków przed tysiącem lat otaczała; że ta  sama natura, 
w pośród której starzy Egipcjanie, Grecy i Rzymianie żyli, i
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teraźniejszych mieszkańców Egiptu, Grecji i W łoch otacza; 
że natura ciał została niezmienną, albo przynajmniej mało co 
się zmieniła, kiedy rodzaj ludzki tak w ogólności, jakotóż 
w pojedynczych plemionach narodowych, tak bardzo się od­
mienił, że natura stała w miejscu, albo mało co postępowała, 
kiedy duch ludzki rozwijał się aż do teraźniejszego stanowiska."

Dalej wystawia nam to pismo zajmujący obraz, tyczący się 
„powstania teraźniejszego świata roślinnego."

Roztrząsa pytania: czy każdy gatunek roślin początkowo 
na j e d n e m  miejscu wyrósł; czy jeszcze nowe gatunki po­
w stają; czy też. stwarzanie teraźniejszego świata roślinnego już 
ukończone; czy teraźniejszy świat roślinny na jeden raz się 
zjaw ił; czy tylko zwolna w ystępow ał; czy są teraz rośliny, które 
nas doszły z pierwiastkowego świata, i które z naszych tera­
źniejszych roślin są starsze lub młodsze?

Po rozbieraniu tego nadzwyczajnie zajmującego, lubo za­
wsze jeszcze tak ciemnego zadania, że naukowość przed nióm 
tak, jakby przed niemym sfinxem natury stoi, następuje roz­
dział „o roślinach pompejańskich," t.j. o tych roślinach, które 
w Pompeji, mieście przed 1800 laty przez wybuch W ezuwiu­
sza zasypanem, i może przed 100 laty wynalezionym i odko- 
panem , częścią w obrazach, częścią w resztach naturalnych 
odkryto. Autor krótko wykazał, że przed 2000 laty w Pom ­
peji chodowano pinele, cypresy, sosnę z Alepu, karłowatą pal­
mę, drzewo oliwne, oleander, bluszcz, wino, figi, pszenicę, 
jęczmień, proso, bób, dzikie szparagi, cebulę, rzodkiew i rze­
pę; że przeciwnie aloes, indyjskie figi, drzewo morwowe, ro ­
ślinę bawełnę wydającą, ryż, gryżę, ananas, pomerańcze, cy­
tryny, cedrat, dopiero w późniejszym czasie wprowadzono.

Po krótkim rysie spadającej corocznie w rozmaitych stro­
nach wody deszczowej, przy czćm rolnik przypomni sobie 
przysłowie: ,po  deszczu rośnie traw a", przedstawia szósty roz­
dział w badaniu przyczyn „ma!aryi“ smutny obraz zniszczenia, 
które ta z zaraźliwych wyziewów w błotnistych spadzistościach 
i równinach powstająca endemiczna choroba we W łoszech spra­
wia, i corok wielką liczbę ludzi w najokropniejszy sposób zabija.



Ta nieszczęsna plaga k rajow a jest przyczyną, że w tak 
zdrowych niegdyś W łoszech, pod niebem , k tórem  żaden kraj 
w  E urop ie obdarzony nie jest, średnia długość życia ludzkiego 
tylko 30 la t wynosi, i że w  przecięciu, jak  n.p. w  Toskanie, 
34ty, a przed niedaw nym  czasem w  \a rre g g io  naw et 15ty 
człow iek rocznie um iera.

Gdzież sie podziały ow e 33 m iasta W olsków , k tó re  na 
pontyńskiej rów ninie s ta ły ?  Ostia była niegdyś ludnem  m ia­
stem , teraz jest okolicą b łotnistą, w  której zimą grom ady 
czarnych baw ołów  w  p ó ł dzikim stanie sie p as3> a  latem  jest 
to  b ło to  m iejscem m orow ego powietrza.

W  ogólniejszym botanicznym  tem acie: „ o  przeznaczeniu 
borów  w  natu rze11, roztrząsa au to r pytanie, jaki w pływ  bory 
n a  n a tu re  i klima okolic w yw ierają, i czy słuszna je s t obaw a, 
że potom ność przy w zrastającem  ogołacaniu gór z borów , bę­
dzie cierpieć niedostatek produktów  leśnych? Zapew ne mają 
bory w ielką w ażność, i o ile stoją w  w łaściw ym  stosunku 
do upraw ianej ziem i, przyczyniają się do harm onii p raw  n a­
tury . One ściągają grom y i rozdzielają je  na dobroczynne 
deszcze, jako  przewodniki elektryczności działają na naszą a t­
mosferę. Podsycają źródła i strum yki, k tóre polom żyzności 
udzielają, i zmniejszają m nóstw o w ody na powierzchni ziemi 
płynącej. W ciągają swem i liściami szkodliwe w apory  i przy­
w racają  pow ietrzu czystość i świeżość. P okryw ają w ierzchoł­
ki gór, utrzym ują i um acniają ziemię na strom ych spadzisto- 
ściach pagórków , m iarkują gw ałtow ność lodow atych w iatrów  
północnych i działanie gorących w iatrów  południow ych. S łu ­
żą one, ponieważ pow ietrze w  borach wolniej się ociepla i 
oziębia, aniżeli na o tw arłem  polu, za regulatorów  ciepliku, i 
zmniejszają, ze względu na tem peratu rę , różnicę pomiędzy dniem 
i nocą, pomiędzy cieplóm i i zimnemi dniami, a n aw et pom ię­
dzy poram i roku. — Prócz innych przykładów  doznały tego 
osobliwie W łochy, jaki los w ytępienie borów  krajow i zgoto­
w ać może.

M archand („o  w ycinaniu borów  na górach“ 1849) zni­
szczenie to w  następujących m aluje s ło w ach : „Nie widziałem



jeszcze ta k  sm u tnego  k ra ju , jak im  są g łębok ie  łańcuchy  A p e ­
nin od  G enuy  aż daleko  n a  w schód  p ań stw  rzym skich. A p e­
n iny i ich galez ie  są p ra w ie  ju ż  ty lko  straszliw em i ru in am i, 
łań cu c h em  u rw isk  ziem i. G óry  są n ieu rodza jne , na jp ięk n ie j­
sze doliny  za lan e  rz e k a m i, albo  przynajm nie j te rn  n iebezpie­
czeństw em  zag rożone. W id a ć  tu  zm niejszającą sie oczyw iście 
lu d n o ś ć , w  m ia rę  ja k  w oda śc ieśn ia  o b ręb  ziem i do u p raw y  
zdatnej. N a m iejscu  p ięknego , sw oją  żyznością ta k  bard zo  o d ­
znaczającego sie k ra ju  W o lsk ó w , znajdu jem y po  dziś dzień 
p o n ty ń sk ie  b lo la .“

N astęps tw o  m yśli n ie  p o p ro w ad z iło  a u to ra  teg o  p ism a do 
p rzed staw ien ia  ty ch  w p ły w ó w , a le  raczej do tego , że człow iek 
z postępem  k u ltu ry  tym  zacięciej p rzeciw ko  b o ro m  w ystępu ję . 
„ Z w ró ć m y ,"  p o w iad a , „naszą  u w ag e  n a  ludzi, a  zobaczym y, 
że n a ro d y  n a  najn iższym  s topn iu  ro zw in ięc ia  często ściśle sie 
do b o ró w  p rzyw iezu ją . W  zim niejszych k ra jach , gdzie d rzew a 
w  ogóle n ie  w ydają  o w o có w , lub ty lko n iesm aczne  i m a ło  
pożyw ne, żyw ią sie i p rzyodziew ają m ieszkańcy szczególniej 
dziczyzną; poko len ia  n a ro d o w e  w y stęp u ją  w tenczas jak o  p o lu ­
jące . W  stre fie  gorącć j zaś ludy n a  ty m  sam ym  stopn iu  b ę ­
dące żyw ią sie g łó w n ie  ow ocem  drzew , lub  tóż rdzen iem  pn iow , 
ja k  n ie k tó re  n a ro d y  Brazylii. W  A m eryce  p o łu d n io w ej m am y 
n a w e t p rz y k ła d , że p ew ien  szczep n a ro d o w y  tak  p ra w ie  jak  
m a łp y  n a  d rzew ach  żyje, a n a w e t, że by t jego  do pew nego  
g a tu n k u  d rzew a  ta k  dobrze  ja k b y  b y ł p rzyw iązany . Są to  
G u a rau n o w ie  p rzy  u jściu  rzek i O rin o k o , żyjący palm ą M au- 
rycya  i n a  niój. W  czasie k iedy ziem ia je s t za lana , zaw ie­
szają pom iędzy d rzew am i tej pa lm y  w iszące m a ty , splecione 
i  szypu łek  ich liści. T e  m aty  p o k ry w a ją  g lin k ą , i na  tern 
palą  ogień, śp ią  i w ie lką  część sw ego życia p rzepędzają. P ień  
w y d a je  im  m ąkę , a  sok  ty ch  d rzew  w ino  palm ow e.

N aro d y  koczu jące przeciw nie  om ijają  b o ry , da jąc  p ie r ­
w szeństw o  w ielk im , b o ga tym  w  tra w ę  rów ninom . S k o ro  zaś 
n a ró d  w zniesie się do ro ln ic tw a , w tenczas ju ż  d rzew a zaw a­
dzają m otyce  i p łu g o w i, a  b ó r mniej daje  korzyści, aniżeli 
ro la , og ró d  lub  w in ica. Z w zrasta jącą  liczbą ludzi ciągnie się
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zniszczenie dalej, „gdyż potrzeba drzewa na domy, mosty, do 
opału, na sprzęty, narzędzia, statki, i do nieprzejrzanego mo­
rza potrzeb rękodzielnych i przemysłowych."

W  następujących dwóch rozdziałach wystawia autor „sto­
sunki jeograficznc roślin pożywnych: pszenicy, żyta, jęczmienia, 
owsa, tatarki, ziemniaków, kukurydzy, ryżu, bobu, soczewicy, 
prosa, grochu, dury, yamsu, daktylów, manioku, drzew pi- 
zangowych, chlebowych, kokosowych, batatów, sago, salepu, 
taro, chayote it.d.,“  a potćm „jeograficzny rozkład roślin zdo- 
biących.“

W  ostatnim względzie kończy powabne opowiadanie na- 
stępującem zdaniem: „Trudnienie się kwiatami i sadzenie ro­
ślin, przyczynia się nietylko do utrzymania zdrowia, ale też 
łagodzi namiętności, i unosi umysł ponad życie powszednie. 
W  domu, przed którym widzimy porządnie założony ogródek 
z kwiatami, panuje zawsze prawie wewnętrzny porządek; a 
gdzie na dworze stoją półki z kwiatami, wewnątrz zwyczajnie 
stoją półki z książkami."



Kupowanie saletry chilijskiej i guana 
w  porównaniu z kupowaniem  

siana albo słomy.

Z alecano  już często w pismach i wystawiono jako rzecz 
niewątpliwą, że lepićj jest sprzedać słomę, którą gospodarstwo 
wydaje, i za to kupić kunsztownych materyałów mierzwnych. 
Między innemi powiedziano: że przy wypuszczaniu dóbr ziem­
skich w dzierżawę, ta zasada: .ażeby słomy pod żadnym wa­
runkiem z gumien nie pozbywać*, nadto jest ograniczająca; 
że takie praw a były dawnićj potrzebne, ale teraz już na nie 
uważać nie można, bo kto zbywającą mu słomę sprzeda i 
pieniądze za nią obróci na zakupienie kunsztownych materya­
łów  mierzwnych, nie postępuje źle ze swroją własnością. — 
W  innych rozprawach odwołują się pewni agronomowie do 
zdania chemika, prof. Stóckhardta, podług którego możemy 
się w  mierzwieniu zupełnie obyć bez słomy, jeżeli za sprze­
daną lub spaszoną słomę innych materyałów mierzwnych ta- 
nićj można dostać.

Pod słomą, którą gospodarz ma sprzedać, rozumie się tyl­
ko ta, którćj bydło do gospodarstwa potrzebne nie zjć; gdyż
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słom a ta rgana i inne jej szczątki muszą być obrócone na 
podściełkę dla bydła. Za tg zaś w płynęłoby tylko bardzo 
m ało  dochodu, za który m ałoco guana kupićby m ożna. Ale 
tćż i żaden rozsądny gospodarz nie sprzeda swojćj podściełki 
i nie pozwoli, żeby bydło w  swoim w łasnym  gnoju zniszczeć 
m iało. K iedy zaś jest m ow a o zbywającćj w  jakiem  gospo­
darstw ie słomie, komuż się nie nasuw a p y tan ie : ilu to  gospo­
darstw om  zbywa słomy na sprzedaż? Jak  wiele jest raczćj 
gospodarstw  ubogich szczególniej w  podściełkę i w  ogóle 
w  p ro d u k c ją  słom y! —  Gdzie zaś corocznie pew na ilość sło ­
my zostaje, lam  nie trzym ają dosyć byd ła ; staranie rządzcy 
takiego gospodarstw a musi przeto do tego zmierzać, ażeby się 
stosunek słom y do silnćj paszy w yrów nał. Nie tak to  p ręd ­
ko, praw da, da się to uskutecznić jak  napisać, gdyż zawsze 
kilka la t wyjdzie, nim się całe gospodarstw o do tego da urzą­
dzić i przygotow ać. Czy teraz oględny rolnik w tym  czasie, 
kiedy do zbytecznej słomy braknie m u przym ieszki, dla po­
większonej ilości bydła m a sprzedać słom ę i za te  pieniądze 
kupić kunsztownćj m ierzw y? Nie! Niech lepićj do zbylecznćj 
słom y dokupi dobrego siana i potem  więcej bydła trzym a, 
dopóki sam tyle mocnej paszy nie dostanie, że siana kupow ać 
już nie będzie potrzebow ał.

Przypuśćm y, że rolnik obraca na guano i saletrę chilijską 
100 lal. rocznie. Za te  pieniądze niech kupi dobrego siana 
w m ałych miasteczkach, gdzie corocznie w ielką ilość dobrego 
siana sprzedają, i płaci za cen tnar 12 ósm aków  w  przecięciu. 
Za 100 tal. dostanie więc dobrego siana 200  centnarów , czyli 
22 ,000  funtów , k tórćm  dw ie krow y przez cały rok  wyżywić 
może. K row a, k tó ra  na dzień 33 funty siana dostanie, może 
dobrze doić. Zachodzi teraz py tan ie: czy całoroczne odcho­
dy od dw óch krów  tyle siły m ierzwnej naszym roślinom  do ­
dają, co 20 centnarów  guana albo 15 centnarów  saletry chi- 
lijskićj, k tóreby za 100 tal. zakupił? -— Chcąc na to pytanie 
dostateczniej odpowiedzieć, musimy wziąść chemika do pom o­
cy, gdyż w  ten  sposób łatw iej dojdziemy do celu, aniżeli na 
drodze praktycznej, do czegobyśmy przynajmniej 10 lat czasu



-  157 -

potrzebow ali. C hem ia, mimo przeciw ieństw a w ielu panów, 
jednak  się trochę do praktyki gospodarskiej przyda.

D r. S chrader porów nyw a w dodatkach do nauki o mierz­
wie str. 36 azot zaw arty  w  kunsztownej mierzwie i w  od­
chodach bydła, i pow iada: Jedna krow a, trzym ana w oborze, 
daje rocznie 28 ,400  funtów  czystych odchodów , k tóre 133 
tuntów  azotu w  sobie zaw ierają. D wie krow y zatem wydają 
w swych odchodach 266  funtów  azotu, 20  centn. guana albo 
15 centn. saletry chilijskiej, tylko około 240 funt. A zatem 
W mierzwie od dwóch krów  znajduje się rocznie 26 funtów  
azotu więcej, który stosownie do zwyczajnych cen guana it.d. 
m a w artości . . . . . . .  10 tal.
Oprócz tego przynosi użytkowanie z dw óch krów
po 10 tal., a z a t ć m .......................................................20  <

czyli razem  . . . .  30  tai. 
w ięcćj; taka je st p row izja  od wydanych 100 talarów .

Ztąd wypadają dla praktyki następujące przepisy:
1. K to m a wiele zbytecznej słom y w  swem  gospodar­

stwie, niechajże jej nie sprzedaje, ale raczej niech dokupi do­
brego siana i trzym a sobie więcej krów  lub owiec. Zwierzę­
cy bowiem  gnój dodaje roli dłuższej trw ałości, żyzności, k ie­
dy kunsztow ne m ateryały  m ierzw ne sw ą siłę w  jednym  roku  
wyczerpną.

2. D obre siano z łąk  je st w ybornym  środkiem  do uzy­
skania dobrój i skutecznój mierzwy. D oskonały gospodarz 
musi dla sw oich łąk  poświęcić tyle starania, ile dla roli, gdyż 
one p lącą za podjęte około siebie trudy  go tów ką, usuw ając 
potrzebę kunsztow nej m ierzwy.

3. K to m a corocznie wiele zbytecznej słom y ze swego 
gospodarstw a na sprzedaż, ten m usiał zapew ne w' urządzeniu 
swego gospodarstw a w ielki błąd popełnić, który koniecznie 
napraw ić trzeba.

4. K to  m a sposobność kupow ania dobrego siana po 12 
do 16 ósmaków’, ten  nie m a przytem  żadnej szkody, gdyż ono 
jest pom ocą w  prow adzeniu  całego gospodarstw a. H . B ecker.

(Tygodn. prakt.)

R o k  V. T o m  XV, 2 i
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P O D Ś C I E L K A  M A R G L O W A
przez

Ch. B ra m ę .

j%utor trudnił się przez wiele lat u gospodarzy badaniem 
gnoju i podściełki. Spostrzeżenia, które tu umieścić zamyśla, 
tyczą się korzyści, jaką w  praktyce przynosi używanie marglu, 
tufu, kamiennego wapna, jako podściełki w oborach, a sto­
krotne dostrzeżenia we względzie podściełki i gnoju dopro­
wadziły autora do następujących rezultatów:

1. Podściełka m arglowa, jakotćż z potłuczonego tufu, 
albo dziurkowatego kamiennego wapna, zawsze traci 
znaczną ilość ammoniaku, tak, iż w oborach, gdzie 
się wyłącznie jednego z tych ciał używ a, nawet so­
lan am iantu, którego autor do swych badań użył, 
kilka m etrów nad ziemią dużo białych wyziewów wy­
daje. Jeżeli ta podściełka dostatecznie nasycona na 
podwórze się w yrzuci, straci tam największą część 
rozwiniętego w  jej porach ammoniaku, szczególnićj
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w górnych warsztacli, a strata ta jeszcze się bardzićj 
przez transport powiększa. Przekonawszy się autor 
o tern kilkakrotnie na polu, zrobił doświadczenie, 
które wszelką w tym względzie wątpliwość usuw a; 
kazał bowiem uryną nasycony margiel z obór szkoły 
agronomicznej w Charmoise przesłać do Tours, gdzie 
tenże przywieziony już tylko ślady ledwie ammoniaku 
w sobie mieścił, kiedy w stajni dużo go w sobie za­
wierał.

2. Podczas doprawiania zwyczajnego gnoju ginie znaczna 
ilość aminoniaku. W  departamencie Indre-Loire przy­
rządzana mierzwa, jeżeli na spadzistych miejscach, licz­
nych na pagórkach założonych folwarków', się rozpo­
strze, traci większą połowę swej gnojówki; tćj nie­
dogodności starają się przez to zapobiedz, że ją  ota­
czają i przykrywają marglem albo tufem; ztemwszy- 
stkiem łatwo odgadnąć, że ammoniak wciąż z niej 
wychodzi. Niektórzy gospodarze używają do wstrzy­
mania gnojówki ziemi; ale ten sposób, który sam 
przez się złym nie jest, mógłby tylko w takich oko­
licach przydać się na co, gdzie tak , jak w dopiero 
nazwanym departamencie, rola w  ogólności składa się 
z krzemionkowej glinki, i gdzie koniecznie marglu po­
trzeba, aby jćj nadać pulchności. Gdzie owce wr ow­
czarniach żywią, zbiera się czasem podściełka przez 
5 do 6 miesięcy i dłużej, a w tym razie rozwija się 
w' powietrzu owczarń ciągle znaczna ilość ammonia­
ku, naw et chociaż się słomy na podściełkę używ a; 
w skutek tego owce wielu chorobom podpadają. Naj­
lepszy środek do zapobieżenia stracie ammoniaku przy 
zwyczajnej mierzwie stajennej, jest podług dostrzeżeń 
autora ten, ażeby się mierzwę świeżą słomą na kilka 
cali grubo przykryło; tym sposobem można rozwija­
nie się ammoniaku zupełnie przytłumić. K ładąc bez­
ustannie na gnój tę słomę, która się dopiero zacznie
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rozkładać, m ożna jeszcze największą część am m onia- 
ku pow strzym ać. Świeża zaś słom a działa głów nie 
jako ciało  dziurkow ate, przez adhezyą, u trudniając 
przytem  pow ietrzu  przystęp. Najlepszy skutek przy­
nosi tutaj udeptyw anie gnoju przez zwierzęta. W o ­
da, albo uryna, zbierająca się w  środku, nie jest sku­
teczna, a bardzo m okra m ierzw a traci w iele am m oniaku.

3. Uznając potrzebę używ ania m arglu  na podściełkę z przy­
czyny niektórych gatunków  roli, k tórym  takie m ierz­
w ienie sprzyja, albo dla oszczędzenia kosztów  tran s­
po rtu , trzeba następujący przepis zachow ać: należy 
daw ać n a  przem ian w arsztę m arglu  i zwyczajnej pod- 
ściełki, przezco rozw ijanie się am m oniaku , chociaż 
się zupełnie nie p rzy tłum i, to jednak  bardzo zmniejszy.

4. A utor doszedł tego , że m argiel nietylko traci zgę- 
szczony już w  swych porach  w ęglan am m oniaku, ale 
że nad to  m a tę  w łasność, że przyspiesza rozkładanie 
się u ryny  i zamianę jej na w ęglan am m oniaku ; u ry ­
na, k tó rą  m argiel w  siebie w ciągnął, przechodzi z tej 
przyczyny bardzo prędko w  ferm en tac ją, co znacznie 
pom naża s tra tę  am m oniaku. Nadto w ęglan w apna 
rozk łada tw orzący się saletran  am m oniaku it.d. Co 
się o m arglu  pow iedz ia ło , tyczy się także tufu i k a­
m iennego w apna.

Z tego się pokazuje, że m arglu  m ożna tylko wyjątkowo 
za podściełkę używ ać. D ośw iadczenie zdaje się p raw da po ­
tw ierdzać , że pew ne gatunk i roli m arglem  korzystnie m ierz­
wić się dają, k tóry  jest nasycony mniej lub więcej rozłożone- 
mi częściami uryny, pom im o zachodzącej przytćm  straty  am ­
m oniaku; z takim  m arglem  tak się rzecz m a, jak  z bardzo 
zgniłym gno jem , k tóry  tylko pod pew nem i okolicznościami 
je s t bardzo pożyteczny. W  ogóle jednak użycie m arglu  po ­
w inno być tak  ze względu na ekonomią, jako też na zdrow ie 
bydła ograniczone, a najczęściej trzeba go tylko na przem ian



z mnićj lub więcej grubcm i warsztam i słomy, łodyg janow cu 
i innych roślin używać. Używanie glinki zam iast m arglu  je st 
bez w ątpienia bardzo dobre, ale nie m ożna z niej korzystać, 
jeżeli m ierzw a n a  rolę je s t przeznaczona, w  którćj glinka już 
przeważa, i k tó rą  dla tego trzeba uczynić pulchną.



Z I M O W Y  GRO CH  I O R E G O Ń S K I  GROCH.

Zunu w y groch.
Z  Hohenlieim u pisano o tćm  w  ro k u  1849, co n as tęp u je :
„Od 5 lat upraw iają zimowy groch w  H ohenheim ie na 

p ró b ę , k tóry  tak  się do tutejszego klim atu przyzwyczaił, że 
go m ożna za pew ny uw ażać, a m ianow icie za daleko pew niej­
szy od zimowej wiki.

On sam  praw ie pomiędzy żytem  silnie się oparł tęgiem u 
po części m rozow i zim ow em u i już od dw óch lat sieją go 
z najlepszym skutkiem  na wielkich polach w  pomięszaniu 
z żytem.

Tym sposobem pom naża plon pola w  ziarnie i słom ie o 
wiele, i ma szczególną w arto ść  jako zasićw pomiędzy żvtem.“

Ze Styryi piszą niedaw no:
„M inisterstwo upraw y roli udzieliło tow arzystw u rolnicze­

mu styryjskiem u szarego grochu zimowego do zasiania na p ró ­
bę, k tórą robiono od roku  1849 do 1853 na podw órzu to ­
warzystwa.

D nia 29. w rześnia 1849 zasiano zimowy groch na trzech
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kawałkach po 2 sążnie kwadratowe, i to na pierwszym 10 łó- 
tów czystego nasienia, na drugim 5  łótów żyta, a 5 lotów 
grochu; na trzecim zaś 6 j  łó ta  żyta, a łóta grochu. Grocłi 
doszedł w jesieni wysokości 6 stóp i nie doznał przez całą 
tęgą zimę najmniejszej szkody. Na końcu maja zaczął kwi­
tnąć, a 8. lipca było nasienie już lak wykształcone, że można 
było go sprzątać. Tylko na trzecim kaw ałku tak go żyto za­
kryło, iż żadna roślina nie mogła zupełnie się rozwinąć.

Zimę roku 1851 i 1852 przetrzymał ten groch zupełnie 
i przedstawiał bardzo pocieszający widok.

Jak zaś wybornie zimę roku 18j5- przetrzymał i jak wy­
bornie teraz stoi, o tern może się każdy naocznie przekonać 
na podwórzu, do prób agronomicznych przeznaczonym.

Z pomiędzy wszystkich w najnowszym czasie zalecanych 
roślin, żadna nie zasługuje na tak wielką uwagę praktycznych 
rolników, jak rozpowszechniony przez kr. ces. ministerstwo 
uprawy roli groch zimowy, a wydział centralny znajduje się 
w przyjemnem położeniu, że może gospodarzy zapoznać z na­
sieniem tego w iele obiecującego owocu.“

Groch oregomkt.
IiTową rośliną, którą otrzymane, cokolwiek może za entu- 

zyastyczne, doniesienie pewnego amerykańskiego gospodarza 
jako najznaczniejsze nowe zjawisko w świecie rolniczym od 
30 lat mianuje, i o której utrzymuje, że większe szczęście 
Stanom zjednoczonym przyniesie, jak same nawet koleje żela­
zne, jest groch oregoński (Oregon pea), na który niniejszćm, 
(ile nam wiadomo, pierwszy raz w Europie), uwagę zwrocie 
chcemy. Jestto roślina krzewiasta zwielkiem mnóstwem ga­
łęzi, dochodzi 5 —6 stóp wysokości i wydaje na każdćj ga­
łązce wiązki o 4 do 10 strękach, z których każdy zawiera
około 15 ziarn w sobie. Łodyga i liście dają najpiękniejsze
siano w  świecie, nietylko pod względem swej własności, ale
tćż i ilości; żadna roślina pastewna w Stanach zjednoczonych
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nie ma tyle wydawać, i żadnćj nie ma bydło, owce i konie 
z większą jeść chciwością. Do tego jeszcze groch ten na naj­
gorszej roli nietylko się udaje, ale właśnie na nićj najlepićj 
się udaje, a po spaszeniu i podoraniu cudnie ma działać na 
ulepszenie roli.

Czyby się ta  roślina pod niemieckiem niebem krzewić dała, 
nie możemy naturalnie tu  ztąd o tern sądzić; ale położenie 
okręgu oregońskiego, z którego pochodzi, nie daje nam o po­
dobieństwie tego zupełnie wątpić; zachęcanie zaś do podjęcia 
próby, nie będzie zapewne po za obrębem niniejszego pism ^ 
leżało. Nadmieniamy jeszcze, że do siewu można tego ga­
tunku grochu, którego bushel w przeszłym roku po 80 dol- 
larów sprzedawano, obecnie za 40 doli. (80 tal. za szefel) 
dostać, i to, jak wspomnione doniesienie powiada, pomiędzy 
innymi u jakiegoś pana A B. R o z e l l  w Nashville, Teunesee 
w Stanach zjednoczonych.



O cOobotMiiut ftr^ero.

O  mierzwieniu ziemi dla drzew owocowych można nastę­
pujący sąd wyrzec: żadnemu drzewu owocowemu nie służy 
mocna, olejowata i tłusta mierzwa, ani ze względu na jego 
zdrowie, ani na owoce. Jemu przydatne są hardziej słono 
części do urodzajności. To się pokazuje już z calćj jego bu­
dowy, gdyż natura ze wszystkich roślin najwyżej je wpowie- 
trzu postawiła, i dla tego tyle milionów dziurek i otworów 
w jego liściach i korze utworzyła, ażeby więcćj części pokar­
mowych z powietrza wciągnąć w siebie mogło. Dla tego tć i 
jego owoce widocznie są smaczniejsze i lepsze tam, gdzie stoi 
w roli marglowatćj, cokolwiek wapnistćj, aniżeli gdzie ziemia 
jest oleisto-tłusta, czarna lub mierzwiona. Ztąd też trzeba 
gnój (którego i tak tylko wtenczas, kiedy jest zupełnie zgniły, 
używać należy) bardzo oszczędnie i przezornie z jego ziemią 
mieszać. Nawet jabłonie, które zwyczajnie zupełnie świćżą 
ziemię lubią, cierpią bardzo na oleistym gnoju i w nadmiarze 
jego dostają murszu; grusze jeszcze mnićj go znieść mogą; 
wiśnie wcale nie. Najwięcój wytrzyma śliwa.

Rok V. Tom XV. 2'2



asm a.

M I Ę S Z A N I E  Z I E M N I A K Ó W  Z I N N E M I  R O Ś L I N A M I
O G Ł Ó W K O W Y C H  I P O D Ł U G O W A T Y C H  

K O R Z E N I A C H .

Austryjacki lekarz, Dr. Malfatti, domyśla się, że przy­
czyna choroby ziemniaków leży w wyrodzeniu się dwojakiego 
rodzaju w gatunku tej rośliny, i stara się uleczyć je przez 
odpowiednie mięszanie. Połączył ziemniaki z innemi roślina­
mi o główkowych i podługowatych korzeniach, mianowicie 
z bulwami, georginami, carduus hispania itd ., z najlepszym 
skutkiem. Rezultaty jego doświadczeń, które do przywróce­
nia zdrowia i znacznego polepszenia ziemniaków doprowa­
dziły, są, ponieważ mogą być bogate w skutki, uwagi godne, 
i zasługują z pewnością na jaknajwiększe rozpowszechnienie, 
do czego tutaj krótkim wyciągiem przysłużyć się chcemy.

1. Ziemniaki zostały, jak zwyczajnie przy rozrzynaniu, na 
kilka części (podług tak nazwanych ók) podzielone i z kiełka­
mi rośliny, mającej się z nićmi sparzyć, tuż obok nich w zie­
mię wsadzone. Korzenie bulwy i daliów również tak jak 
ziemniaki rozerznięto. Korzenie cyklaminów zostały całe. Po­
nieważ kardy nie mają główkowych, lecz tylko podługowate
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korzenie, dlatego wsadzono części ziemniaków z kiełkami tylko 
pod ich korzenie.

2. Przy podwójnem wybieraniu pierwszych spostrzeżono, 
że co się tyczy bulwów, liczba ich główek stała do ziemnia­
ków w stosunku trzech do dwóch; co do daliów, była 
rów na, i obiedwie z ziemniakami połączone rośliny rosły 
swobodnie aż do pokrycia się kwiciem, kiedy z roślinami 
cyclamen europaeum i carduus klapania przeciwnie rzecz się 
miała.

3. Najosobliwsze było sparzenie ziemniaków z cyklami- 
nem. Ta dzika roślina tak się mało na zewnątrz rozwinęła, 
że o skutku próby długo pow ątpiew ano; podobnie działo się 
i z kardam i, których pojedyncze listeczki przy łodydze zie­
mniaków rzadko się gdzie pokazywały. Tóm większe było 
zadziwienie, gdy przy wybieraniu właśnie tutaj znalazły się 
najpiękniejsze i najliczniejsze ziemniaki, tak , iż się zdawało, 
jakoby obiedwie obce rośliny swój wzrost poświęciły na ko­
rzyść ziemniaków, a cyklamen do tego jeszcze własne swoje 
zdrowie; gdyż przy każdym egzemplarzu cyklaminu były dwie, 
trzy, do czterech główek tej rośliny nadpsute, a naw et aż 
do gruntu zgniłe. Ponieważ ta choroba zewnątrz zupełnie 
była podobna do choroby ziemniaków, bardzo bliskie było 
pytanie: czy cyklamen nie nabawił się zarodku choroby zie­
mniaków? Zapytani w tym względzie znakomici botanicy 
oświadczyli, że cyklamen, który zwyczajnie służy na paszę 
dla krów i św iń, tćj chorobie nie ulega.

4. Obfitość korzeni k ard u , który Dr. Malfatti coro­
cznie choduje, podała mu myśl parzenia ziemniaków z nićmi, 
a rezultat był jeszcze mniej spodziewany, gdyż ta  roślina 
wcale do klasy tuberozów nie należy. Po wsadzeniu ich w  pa­
rze, nastąpiło życie czysto pasożytne, ziemniaki tak mocno się 
przyczepiły do korzeni kardu, że z nich soku i smaku w  peł- 
nćj mierze nabrały. Przytćm jako roślina pasożytna ziemniaki 
nietyiko rozwinęły się jaknojbardzićj i najpięknićj, ale, co 
jeszcze szczególniejszego, prawie żadnych własnych korzeni 
nie wypuściły. Skoro już teraz jest podobieństwo, że zie-



-  168 —

tnniaki naw et z innemi roślinam i, oprócz klasy tuberozów, 
mięszać się dadzą, jakie obszerne pole otwiera się tutaj dla 
agronoma! Jakie osobliwe i pożyteczne doświadczenia można 
tu robić! nie rachując w to tych, które na obszernem polu 
roślin o główkowych korzeniach z większą jeszcze pewnością 
podejmować można.

5. Cała nowa generacya ziemniaków, które z tych czte­
rech mięszanych stadeł pow stały, przeznaczona jest do przy­
szłego sadzenia; a gdyby te zasadzone rośliny uszły wszel­
kiej choroby, jak się to w tym roku trafiło , chociaż na są­
siednich polach ziemniaki gniły, wtenczas zadanie będzie roz­
wiązane, a potem można uważać tę amerykańską roślinę za 
uacyonalizowaną.



Lucerna chmielowa.
M edicago lupulina, lucerna chm ielowa. Tę do rodzaju 

koniczyny należącą roślinę już od kilku lat upraw iają w  oko­
licy H alli, szczególniej w  powiecie m ansfeldskim , na pastw i­
sko dla ow iec, i naw et już dalój się rozpowszechniła. N a­
leży o n a , podług L ineusza, do familii medicago. W  pó łno­
cnych Niemczech znajdują się 4  gatunki: 1) Medicago sutka, 
m odra (francuska) lucerna, 2) Medicago folcala, żółta  (szwedzka) 
lu c e rn a , 3) Medicago lupulina, chm ielowa lucerna, 4) Medi­
cago minima, najdrobniejsza lucerna.

°L u c e rn a  chm ielow a, dla swych leżących, praw ie czoł­
gających się łodyg , nie zda się do koszenia. Na g ru n ­
cie gliniastym , suchym piasku, w yborną daje paszę dla

owiec —  nie lak  dla b 5’d la- Jest roślinił lrw alił ' dh ;S° 
w ytrzym a; może być siana tak  pomiędzy zbożem zimowem, 
jakoteż i la tow ćm , i znosi zimna i niepogody. Że zaś, jak 
powiedziano, tylko n a  pastw isko służy, najlepićj ją  siać zm ie­
szaną z b ia łą  koniczyną, albo traw am i pastew nem i. Nasienia 
trudno dostać , trzeba je  często zryw ać i w tenczas jeszcze 
ciężko je  wydobyć z m ałych czarnych strączków , siedzących
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na kształt chmielu w  wiązkach. Gatunek 4ty, Med. minima, 
rośnie tu  nad W isłą często dziko, i ma w'ielkie podobieństwa 
do chmielowej (lupulina), ale jest jeszcze mniejsza, i dlatego 
wiele nasienia z niej dostać nie podobna — inaczćj i ta  mo­
głaby być siana na pastwisko. Trifolium spadiceum, bruna­
tna koniczyna, me jest jeszcze dotychczas rośliną agronomiczną. 
Rośnie dziko na suchych, wyniosłych łąkach, ale tylko na 
\  do 1 stopy wyrasta, i nasienia jej także trudno dostać. Ma 
tćż mało tylko gałązek, i dlatego mało tylko może się zdać 
do uprawy.

Na zapytanie pana Haugwitza, radziłbym mu na ro lą , przez 
niego opisaną, Medicago folcala, żółtą (szwedzką) lucernę. Tę 
uprawiają już w nowszym czasie w wielu dosyć miejscach. 
W  Starych Prusach rośnie tak jak w  Szwecyi dziko. Można 
ją  również siać pomiędzy zimowe i latowe zboże   w o­
lałbym ją jednak siać pomiędzy latowe. Rośnie na każdym 
nie bardzo jałowym  piasku jeszcze dobrze, i daje się w dru­
gim roku najczęścićj bardzo dobrze dwa razy siec. Wszel- 
kiego gatunku bydło lubi ją  na zielono i sucho, tak jak ko­
niczynę. Przytćm jest delikatniejsza i bogatsza w  liście, ani­
żeli koniczyna, i ma podług mego doświadczenia większą w ar­
tość pastewną. Również udałaby się na roli pana H. w każdym 
razie koniczyna mieszana, Trifolium hybridum, która równej 
jak czerwona potrzebuje uprawy. Żałować trzeba, że nam 
wciąż jeszcze braknie źródeł dobrych i rzetelnych do spro­
wadzania roślin i traw  do upraw y, dlaczegobyśmy bardzo 
życzyli, ażeby ci, którzy posiadają nasienia tego rodzaju, w tóm 
piśmie często odzjwac się z tern raczyli. Jednym z porządniej­
szych handlów nasion jest J. G. Bootha i Spółki (teraz Ernsta 
i Spreckelsena) w H am burgu, tylko że wszystkie ceny tam 
jeszcze są trochę za wysokie.

Niech to doniesienie będzie zachętą do licznych doniesień 
z całego pola rolnictwa do niniejszego pisma; to życzenie 
głównie mnie do tego spowodowało.

W o l a ,  pod Pelplinem, w Prusach zachodnich.
Ludwik Kłamana■



Tiscliendorfa 
Pł  ug do drenowania.

(Z ryciną.)

W y d a te k  na wyrzucanie rowów zawsze jest przeważają­
cy w stosunku do kosztów, z zaprowadzeniem drenowania 
w pew nym  przypadku połączonych. Dla tego można każdy 
środek jako istotnie ułatwiający je uw ażać, który, lubo nie 
zawsze, jednak w wielu przypadkach, przyczynia się do zmniej­
szenia kosztów za kopanie rowów. W  tój myśli zwracamy 
uwagę czytelników naszych na wystawiony (na str. 174) pod 
fig. I. pług do drenow ania, którego pod pewnćmi wa­
runkami z korzyścią użyć można, i który Schubart i HeSse 
w Dreźnie za 46 tal. 15 śgr. sprzedają.

Ten pług służy do narzynania rowów i ogranicza całą 
robotę około wyrzucania ich na wyprzątanie ziemi, tak po 
bokach trzema mocnćmi nożami oberzniętćj, jako też przez 
środek przerzniętćj, i na wychędożenie dna row u za pomocą 
szufli. Można go nawet jeszcze użyć na roli, w którćj się
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znajdują kamienie miernej wielkości, lóźno leżące, które lekko 
wyważa. Wsadzenie go jednak i wyjęcie połączone jest na­
turalnie z trudnościami, dla tego też można go szczególniej 
tylko użyć, kiedy linie rowów są dłuższe.

Zaprzęg, którego to narzędzie wymaga, zawisł, jak się sa­
mo rozumie, od głębokości, do którćj jest urządzone, i od o- 
poru, który ziemia jego biegowi stawia; zawsze jednak sto­
sunkowo musi być znaczny. Dla tego byłoby może korzystniej 
poruszać je nie przy pomocy bydła, ale raczej kołowrota, 
któryby na końcu linii ustawić należało, którą ma być pro­
wadzone.

Finnickie narzędzie do za 
orywania sićwu.

(Z ry c in ą .)

O  tćm narzędziu zawierają „Wiadomości cesarskiego wol­
nego towarzystwa ekonomicznego w Petersburgu* co nastę­
puje: W  roku 1847 kazaliśmy w  tych W iadomościach wy­
drukować dodatek, tyczący się poznania stosunków gospodar­
skich w Finlandyi, i dołączyliśmy do tego wizerunek narzędzia 
rolniczego, (zob. str. 173) którego używają w  Finlandyi do 
zaorywania sićwu, a szczególnićj latowego. Ale ponieważ 
wzmiankowany dodatek z owego roku tylko bardzo mało te­
raźniejszych czytelników naszego dziennika poznać mogło, po­
stanowiliśmy, z przyczyny użyteczności tego narzędzia, jeszcze 
raz je przedstawić.

Narzędzie to jest całkiem drewniane i tylko na końcu 
trzech lemieszy trochę blachą obite, i dla tego bardzo lekkie, 
tanie i tak proste, że każdy chłop sam je sobie zrobić po­
trafi. F.zęść b jest okrągła i obraca się, tak, że po skończo-
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nćj robocie narzędzie wygodnie na jeden bok może być zło­
żone; a wystawia kształt pojedynczych lemieszy z przodu. — 
Dla stron, w których sochą pracują, ma ten instrument tę 
korzyść, iż go mały koń chłopski uciągnie, że na raz około 
dwóch stóp zasianej płaszczyzny zabiera, t.j. zasiew ziemią 
przysypuje, kiedy zwyczajną sochą przy tej samćj sile tylko i  
tój roboty dokazać można. Do zimowego zboża dla tego to 
narzędzie nie jest zawsze przydatne, gdyż, jeżeli pole zmierz­
wione zostało gnojem, w którym dużo słomy było, przy tem 
oraniu gnój z roli wyrywałby się. Ale do przysypywania za- 
sićwu latowego, który najczęściej dla zapobieżenia szkodliwe­
mu wpływowi suszy, bardziej się w ziemię zagłębia, azatćm 
nie bronuje, lecz zaorywa, bardzo jest przydatne, i dla tego 
należy je zalecać szczególnićj naszym gospodarstwom chłopskim.

J\ar'Xjgdxfefinnic7&ć do xaari/WGtJii/z sżenr/ ■ 
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Jakie skutki przynosi guano na 
ciężkim, gruncie pszenicznym?

prze/, Jnmri Calrd.

5Enany sprawozdawca dziennika Times o stanie angielskie­
go rolnictwa udziela w  pewnćm angielskim  czasopiśmie w ia­
domości o następującym wypadku zrobionej przez niego osta­
tniego lata próby mierzwienia guanem na najcięższym, naj- 
zwiężlcjszym pszenicznym gruncie:

Przeszłej jesieni kazałem pole, 100 akrów spełna wyno­
szące, na którein pszenicę siać miałem, zmierzwić peruw iań­
s k im  gnanem, dodając 2  cenlu. na akr, z wyjątkiem jednego 
tylko akru, w  środku pola leżącego, w przecięciu tej samej 
w łasności, co całe p o k . Plon z tego i z drugiego kawałka 
tuż przy nim leżącego, tej samej wielkości osobno zżęto, zwie­
ziono i na początku września t  r. wymłócono. W ypadek
z Ląd. był następujący:

Icden akr, zmierzwiony dwoma centnarami gnana, wydał 
44 bushel, ziarna, 40 centnarów' słom y: bez guana zas tylko 
35 bushel, ziarna, a 30 centn. słomy'.

Azatćm te 2 centn. guana sprawiły plon o 0 bushel, (o-
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koło 6  prusk. szefli) ziarna, a 10 centn. słomy większy. K oszta 
zaś tego m ierzw ienia w ynosiły 10 sh. za centnar, czyli 20  sh. 
z ak ru , tak, iż 9  bushel, pszenicy, o k tóre plon był większy, 
kosztuje m nie spełna tylko 1 funt szterling. Przyjąć zatćm  
m ożna , że w ydatek  100 funtów  szterl. za guano spraw ił na 
całćm  polu  plon o 900  bush, pszenicy większy, nie rachując 
słom y. (900 bush, pszenicy, stosunkow o do teraźniejszych cen 
pszenicy, w arte  są przynajmniej 400  funt. szt.) W ypadek ten  
je s t w ięc jeszcze świetniejszy, aniżeli M r. Law es na R otham - 
stead, k tórem u m ierzw ienie guanem , po 2 centn. na akr, w y­
dało 8  busli. pszenicy więcćj.

P o le , na k tórćm  powyższą próbę zrob iono , sk łada się 
z bardzo tęgiej ziemi pszenicznej, dobrej z resztą w łasn o śc i; 
je s t ono całkiem  drenow ane, i nasienie po jednorazow em  zo­
ran iu  dobrze się zasiało. Sprzęt nastąpił 10. sierpnia r. b. 
P anujące przeszłej zimy w ody były, jak  się zdaje, dla w zrostu 
zasiewów bardziej korzystne jak  szkodliwe, gdyż zbyteczna 
w oda nigdzie na roli nie została, tylko natychm iast przez 
dreny ją  spuszczono. Oprócz g u an a , którego w  przeciągu 
szesciu lat już trzeci raz uży to , nie dostało to  pole w  tym  
czasie żadnej mierzwy.

P rzy tej sposobności zw róćm y uw agę na w ażność guana 
na ciężkim gruncie pszenicznym w  Anglii. Tam  zasiewają 
pszenicą rocznie około 1,500,000 akrów  takiej roli. Jeszcze 
przed kilku latam i nie m ożna było tćj ziemi żadną m iarą ra ­
chow ać do szczególniej u rodza jnej; po dobrem  upraw ieniu  i 
zasianiu nie m ożna było z ak ru  w przecięciu więcej jak  2 j  kw\ 
( =  dobrych 8 szefli z prusk. morgi) się spodziewać. Z tego 
plonu trzeba najprzód wszystkie koszta o p łacić , dzierżawę, 
podatki, za robotę i ziarno do sićw u; pożytek zatem  m ierz­
w ienia guanem  jest widoczny, jeżeli można, nie powiększając 
owych kosztów  ani o fenyg, jak  to  w  tym  razie było, przy 
użyciu dwóch cen tnarów  guana, z jednego akru  roli k w arte r 
pszenicy w ięcej sprzątnąć.



ŁASY SKARBOWE W  KRÓLESTW IE PRUSKlEM.

Część dochodów królewskich przynoszą lasy, obejmujące 
8,102,883 mórg. Dochód, który państwo z tych lasów zbiera, 
wynosi rocznie przeszło 5 milionów ta l., w których przeszło 
2 l  milionów tal. na wydatki odrachować trzeba. Na rok 
1853 obrachowano przewyżkę na *2,650,000 tal. Największą 
część przychodu przynosi drzewo, za które w tym ro k u , jak 
naprzód obrachowano, wpłynie 4,659,021 tal. Za tuczenie, 
użytkowanie z ro li, traw y , pastwiska, żywicy i rybołóstwa 
wpływa rocznie 390,352 tal.; za polowanie zbiera się 28,044 
tal., za to rf 49,605 tal., ze spławu 92,820 tal., pieniędzy fan­
towych i karnych 66,290 tal.; itd. Ogólna suma przychodu 
na ten rok wynosi 5,323,000. Najgłówniejszym wydatkiem 
jest opłacanie urzędników, które 1,144,324 tal. wynosi. W  pro­
w incjach wschodnich jest stosunkowo więcćj lasów skarbo­
wych aniżeli w zachodnich, a tam mają największe bory 
Brandenburgia i Prusy. Obwód regencyjny gumbiński ma 
areał boru mórg 926,516; po nim ma najwięcej obwód re­
gencyjny Królewca, tj. 869,229 mórg, potem obwód regenc. 
Poczdamu 851,534 m órg, Frankfurtu 122,109 m ., Kwidzy­
ny 713,783 m., Szczecina 495,499 m., Bydgoszczy 423,036 m ,
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Gdańska 376,240 m., Opola 323,031 m., Merseburga 322,892 m., 
Magdeburga 255,821 m., Wrocławia 252,108 m., Trewiru 
246,053 m., Poznania 237,610 m., Koślina 191,632 m., Er- 
furtu 145,737 m., Akwisgranu 113,271 m., Lignicy 111,891 m., 
Sztralsundu 110,292 m., Mindenu 102,535 m., Koblenca 
101,610 m., Arnsberga 76,722 m., Dusseldorfu 68,182 m., 
Kolonii 48,153 m., Monasteru 9,349 m. Dochód z rąbanego 
drzewa leśnego wynosił przeszłego roku w przecięciu: w ob­
wodzie regencyjnym Poczdamu 487,050 tal., franfurtskim 
391,700 tal., szczecińskim 337,800ta l ,  merseburgskim 297,200 
tal., gumbińskim 229,700 tal., trewirskim 220,900 ta l, magde- 
burgskim 218,300 tal., opolskim 201,600 tal., wrocławskim 
195,500 tal., królewieckim 169,800 tal., erfurtskim 153,800 
tal., koblenckim 108,800 tal., kwidzyńskim 95,400 tal., sztral- 
sundskim 85$800 tak, poznańskim 85,190 tal., bydgoskim 
84,000 tal., akwisgrańskim 77,800 tal., lignickim 72,600 tal., 
arnsbergskim 69,400 tal., dusseldorfskim 67,600 tal., mindeń- 
skim 52,500 tal., koślińskim 51,200 tal., kolońskim 46,500 
tal., gdańskim 42,600 tal., monasterskim 14,500 tal.



Nowa roślina, zastępująca len i konopie.
W  skutek przedstawień Jego Król. Mości, ze strony zna­

nego Bluma z Leodyum uczynionych, względem rośliny wscho­
dnio-indyjskiej, Boehmeria tenacissima nazwanój, której dłu­
gie i mocne włókna, len i konopie przewyższają, przywie­
zione przez Bluma egzemplarze tój rośliny król. ogrodowi bo­
tanicznemu w Berlinie oddane zostały do rozmnożenia, celem 
zrobienia z niemi później stosownej próby.

Mania do drobiu w Anglii
szybkie czyni w naszym czasie postępy. Niedawno sprzedano 
przez aukcyą koguta za 100 funt. szterl., parę tuluzkich gęsi 
za 50 funt. szterl.; i za podobne, niesłychane ceny sprzedają 
kaczki i inne ptaki domowe.

R edaktor: W łodzimierz Wolniewicz; w Dembiczu, w pow . średzkim. 
Czcionkami tłoczni E r n e s t a  G t t n t h e r a  w Lesznie.



A%0


